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POPATRZMY MA ROSJĘ.
U głoszone ostatnio rezolucje pienum 

'-umraLr.ego kom itetu partji kom unisty­
cznej m ieszczą w, sobie m om enty o 
lomosłcm znaczeniu zarów no dla sa ­

nn Rosji sowieckiej, jak i dla całego 
św iata gospodarczego, który* pozosta­
ły w  st-osiinkach gospodarczych z So­
wietami i musi silą rzeczy intereso- 
Yi-ue sio- prze nianami natu ry  ekonomi- 

hpMwj. ujuwniającenii się w  Z. S. S. R, 
R-olaku natoży d ę t y c h  Ik iis iA , f f l f e  
żywią,,iw«.ejamc w tym. 'względzie za~ 
ńftereścjwai: e.. a Ki ó m więcej. 20 ‘ mi- 

■ mu szalon.Ycb różnic ustrojow ych, spo­
łecznych. p|iityczn'.Vch 1 góipodar- 
-zycli znaleźliśm y — kicM wani sW 
utrzym ania pokoju z Sowietam i A Jr 
wspóiny jęzjłk na ic inat porozuńdcniu 
iy i wyaiiminowAuiy. wojny jako na­

rzędzia polityki w stosunku do sąsia­
dów.

Jest ltew i^ ie in . w ynikającym  z clo- 
świadczeń ostatnich i it dziesięciu, iż 
głów ny nerw  polityki m iędzy-i^rodc- 
v. ej na je j odcinku t uropejskini biegnte 
P*> iinji Londyn — P ary ż  — B enin - ■ 
W arszaw a — Moskwa. W zajemne re ­
lacje punktów  zasadn iczj ch tej osi 
Posiadają zaw sze dccyduiaee zn acze­
ni- dla v szystkich . pozostałych. Nic 
więc dziwnego, iż Polska, k tóra  zaw ­
sze rozumiała dobrze sw ą role w ''te j 
części wschodniej Europy, czyniła tu 
w szystko. by rozszerzyć zasięg 
sw ych rozm ów  m iędzęnarodow ych 1 
nu Rosie suw ieeką.fi' to- dla skonstru ­
owania pracy nad wzmożeniem dwóch 
Podstaw ow ych czynników pokoju, to 
jest zaufania wzajem nego, o m  b ez ­
pieczeństw a. To p ierw szy  pow ód na­
szego' s ta k to  zainteresow ania item, co 
sic dzieje poza naszą wschodnią g ra ­
nica.

Roza tein zaś dlnga linja. w zdłuż 
której ciągnie «ńc naszą granica z Sc- 
wietami, s tw a rza  siła rzeczy okolic,> 
ncści, k tóre  zw racać  muszą naszą u- 
w agę na wschód, gdzie odbyw a g ę  
bezsprzecznie rekonstrukcja gospodar­
cza i przestaw ienie punktu ciężkości 
z dziedziny gospodarstw a rolnego, nu 
dziedzinę przemysłową-. W  łączności z 
k-1 Przemianą struk tury  gospodarczej 
■Mahj. się. Rą-ijta sow iecka jednym  2 na.d 
v*'ivkszycli importerów' św ia ta . W  szcza 
SóIuoM  zaś składa się przyw óz ZSSIĄ 
Vl’laśnię z  tych tow arów , dla k tórych 
Produkcja nasza już w zaraniu otblJ ■ 
dzona by ła  na eksport.

A w reszcie  kraj nasz leży na z w ę ­
żenia lądu europejskiego pom iędzy je-R 

•tto połacią zachodnią a w schodnią, a 
■einsamem państw o nasze jteist niejako 
hredystynow ane do ujęcia niemal ca  ■ 
lego tranzy tu  lądowego pom iędzy So­
wietami i dalszym  wschodem  z  lednej 
s trony a zachodem  2 drugiej.

Z tych w szystk ich  pow odów  po­
m arzm y na Rosię.

Cóż tedy  mówią nalm irezolucie, no- 
wzleic na  w spom nianych n a  w stępie 
obradach oraz opublikow ane rów no- 
eześnic enuncjacje program ow e czoło­
wej postaci sowieckiego rcg im ću  — 
Stalina i prem iera rządu sowieckiego 
M ołoiow a?

Znajdujemy we w szystkich  tych e- 
■itincjacjaęh całokształt p rzyszłych  za­
mierzeń gospodarczych republiki r a ­
dzieckiej. przyczem  analiza tych 0- 

'fw 'iadcz,efi -rzuca wiele św iatła  na d ro ­

gi program ow e i jKumiwzciiliu tego 
wielkiego eksperym entu gospodarcze­
go, dokonyw anego w ZSSR.

Otóż trzeba przedew szystkiem  
utwierdzić, że  obie czołow e dziś oso­
bistości sow ieckie n ić .u k ry w ają  pew ­
nych ujemnych objaw ów ' w życiif tó s -  
podarczem  Sow ietów . Stalin o tw arcie 
przyznaje trzy  słabe punMy w ykona- 
jnin płatni gospodarczego i?a okres- mi­
nionych picciu lat. P rzyznaje  Sjn tedy, 
że „pia-tiletka“ została wykoutina w -c- 
gólnych zarysach, a.lc nie w  pełnych 
cyfrach. Dalej *zx- tzw . kolcktywizac-u 
by ła  dokonana za gw ałtow nie j w  w y ­
nikli w ykazała trudności w  organizo­
w aniu nowego system u gosp. w  rolni­
ctw ie. jakoteż braki w zaopatrzieniu 
ludności w  żyw ność. W reszcie stw ier­
dził Stalin niemożność zaspokojenia, 

inititerjalnych potrzeb robotnika i-cliło- 
pa w  ramach odpowiednich. . . . . .

Mimo w szystko program  dalszej In­
dustrializacji republiki "•adzieckiej ko- 
Ezjem w ym ogów  życia ■obywateli so­
wieckich jest w dalszym  ciągu posta­
wiony tw ardo  i zdecydow anie. „Z kra­
ju drobnego ro ln ictw a ZSSR. stanic 
cię kra*jetn wielkiego przem ysłu, unie- 
/zależni-ając sic pod -tyin w zględem  od 
za rranicy" — m ów i Stalin i żąda, by 
na tej drodze w y trw ać  do końca, 

P raw da, żc v  tej jeszcze chwili ro- 
dość panuje w Sow ietach z nagiej ro z ­
budow y. W krótce jednak przyjdą tro ­
ski. ew iązaneęż  eksploatacją \ a tnorty - 
aiteją w kładów  o raz  zbytem  produkcji 
lego ,,kraju w ielkiego przemysłu**. Za­
chodzi p rzeto  w ażne pytanie, czy  z 
ty m  momentem ni-e mastapi rozczaro- 
.wanie tak , jak nastąpiło ono już obe­
cnie na punkcie z tyiu ofiarami prze- 
]>rowradząueteo planu koJIcktywizneii 
wsi.

Projekt ważnych zmian
w ustawie o stuźbie wojskowej.

. (Telefonem od naszego korespondenta.)

W arszaw a, 16 styczni®  (Sz) Dowiifl-; 
dujemy się, że do Sejmu w płynie  n ie­
baw em  projekt noweli do* ustaw y  o 
powszechnym  obow iązku w ojsko­
w ym . Projekt ten zaw iera  m. iu. b ar­
dzo ważne postanow ienia dotyczące 
pracow ników , pow ołanych do czynnej 
służby ymjskowei) względnie na ćwi­
czenia w ojskow e. W prow adza on z a ­
sadę, żc z powodu pow ołania do czyn 
ii ej s łużby  w ojskowej, jak również w 
czasie między chwilą pow ołania a 
chwilą odbycia tej służby, um ow a o 
Pracę nie może być  przez pracodaw cę 
w ypowiedziana, ani r-ozy iąza-na. o iie 
stosunek isłużbowy w  chwili pow oła­
nia trw a! nieprzerw anie conajmniej 6 
m iesięcy. Róvvnież z pow odu pow oła 
nia na ćwiczenia, do służby w ojsko­
w ej w  razie mobilizacji, jak też  w cza

} sie odbyw ania tych ćwiczeń, um ow a o 
p racę nie może być w ypow iedziana,

I an i rozwiązana.
j W edług dotychczasow ych przepi­

sów, na tern tle w ynikały  różne za tar 
gi. Liczne rzesze pracow nicze pow ra­
cając po ukończeniu służby wojskowej 
do domu, zastaw ały  swe daw ne miej­
sce służbow e „ajęte p rzez innego p ra­
cownika i nie m ogły częstokroć zna- 
leść innego miejsca pracy .

Om awiane przepisy, zakazujące w y  
powiedzenia j rozw iązania um owy, nie 
będą stosow nie tylko w ściśle p rze­
w idzianych wypadkach, jak np. gdy

um ow a o pracę zaw arta  zosta ła  na te r 
min określony, który' up ływ a w  cza­
sie w ykonyw ania służby w ojskow ej, 
lub ćw iczeń.

P ro jek t now eli w prow adza do usta­
w y  szereg  innych zmian, jak sposób 
realizacji poborów , spraw ę Odracza­
nia służby  w ojskow ej, kosztów  staw a 
nia p rzed  kom isjam i poborow em i, w re 
szcie spraw ę podatku w ojskow ego.

O bow iązek zgłaszania sie  do reje­
stru poborow ych, k tó ry  do tychczas 
ciężył tylko na 18-letnich i 20-letnich 
rozciągnięty  zostanie na  m ężczyzn do  
50 roku życia, k tó rzy  z  jakiegokol­
w iek pow odu obow iązku t e g o ' nie 
spełnili.

P od a tek  w ojskow y w  m yśl projektu  
now ych przepisów  mają p łacić  uznani 
za niezdolnych do służby  w ojskow ej 
i uznani za  niezdolnych do  służby  w  
posDolitem ruszeniu, jak rów njeż zwoi 
niteini ze służby i zaliczeni do rezerw y
z up ływ em  tego ro k u  kalendai zow e- 
go, w  k tó rym  kończą 25 lat życia. Obo 
w iązek płacenia tego podatku został 
w  ten sposób rozciągnięty  na ponad- 
kontyngentow ych. k tó rzy  zostali o rze 
niesieni do re z e rw y  bez  odbycia czyn  
nej s łużby  w ojskowej, a w sku tek  ukoń 
czen-a 25 raku życia, nie mogli już 
być noiyołan: do służby  czynnej.

Podatek  w ojskow y może być w  cało 
ści lub częściow o przekazany  na vzecz 
gmin miejskich lub wiejskich.

Ofensywa armji chińskiej.
(Telefonem od naszego korespondenta.)

-W arszawa, lfi stycznia (G.) Z Lo-n- | Hai-Kwan rozgorzały  zacięte walki 
dynu donoszą: W edług wiadomości A rtyleria chińska bom barduje z .powoi 
nadchodzących /  Nankinu, 30-tysięcz- j  dzenie-m japońskie pozycje. Część 
na artn ja  c h i^ k a  odniosła w ostatnich j 'W js k  chińskich p rz e k ro c zy li podob- 
dniach szereg  zw ycięstw . Pop* Szan- ' ud granicę Manciżur.ii.

W tym  w zględzie musimy sięgnąć 
poza oficjalne enuncjacje -sowieckie ku 
innym obserw acjom  j relacjom.

Wiec po pierw sze stw ierdzić należy, 
że państw o sow ieckie w dziedzinie 
przem ysłow ej może sic pochwalić e V  
łym  szeregiem  w spaniałych urządzen, 
ale nie może się poszczycić ani p rzy­
zwoitą jakością w yrobów , ani też  do 
statecznem  tempem produkcji. I tu  ro z ­
bija sie plan industrializacji o  postaw ę 
robotnika, którem u bardzieiby zależało  
na jedzeniu, aniżeli na klubach, kinach1' 1 
teatrach  itp.

I druga j ic e z .  która, może ek sp ery ­
mentom  sowieckim  nadać % czasem  
zupełnie inny charak ter Piętnastolecie 
państw a sow ieckiego oznacza w  dzie­
dzinie gospodarczej s ta łe  i stopniowe 
oddalanie się od system u bolszewizmii 
i. zbliżanie ,sM d o  system u kapitalizmu 
S 'w ierdzie  to można w  całym  szeregu 
w ypadków , żc rożnem! i córa z to no- 
weinni .porami w ciska się kaoitalizhi do 
system u nządów sowieckich. Zauw a­
żyć  w prost m ożna, że  w  najcięższych 
chwilacn m etody kapitalistyczne oka. 
żują się jedynym  ratunkiem  z  ciężkiej 
opresji.

1 jeszcze jeden m om ent w agi może 
najdonioślejszej: s tan  w alu ty  sow ie­
ckiej p rzedstaw ią  się najzupełniej cha­
o tycznie. S y tuacja  dojrzała już do tego 
punktu, że o kazało  s,ie koniecznością 
zrobić w  tej dziedzinie jakiś porządek.
I rzecz charak te rystyczna : porządek 
ten  m a zrobić G. I. Sokolnikow . Grun­
tow ny  ton z resz tą  znaw ca życia eko­
nom icznego w  Rosji sow ieckiej ujmuje 
jednak zagadnienia ekonom iczne w 
sposób najbardziej konserw atyw ny  
itanj zb llio n y  do kapitalizmu. W iadom o 
przecież, że Sokolnikow b y ł przeciw ­
nikiem  „piatiletki“ i w  ca łym  szeregi; 
a rtyku łów , ogłaszanych m iędzy iunem; 
na łam ach „Ekonom iczeskoj Żyźni*, 
w ystępow ał przeciw  ew entualnym  zgu 
bnym skutkom  „piaitiletki*4, wyKażując 
p rzy  pom ocy argum entów  czy sto  teo - 
le tycznych  konieczność katastro fy  fi­
nansow ej i walutowego' cJiaosu przy  
w prow adzeniu ,jji£ tiletk i“. S tąd  też 
plan Sokolnikow a ratunku  finansów 
sów iecB ch, uroni najgorszych „nało- 
g'ów“ kapitalistycznej burżuazji, a  g!c-. 
sza naw et, że w szedł on już w  kon­
takt z  wieikiem finansowem konsor­
cjum pod egidą grupy angielskiej, która 
ma przeprow adzić zasadniczą reformę 
sowieckiego system u finansowego.

T ak  więc kontury  wielu zjaw isk g r i  
podarczyeh w Rosji sowieckiej są 
szcze nader płynne, m ało gdzie s k ry ­
stalizow ane, przew ażnie w  stadjim 
prób i eksperym entów .

Mimo w szystko, jakiekolwiek pcR y 
dy się ma na gospodarkę sowieck... 
nie zwalnia to nikogo od konieczność 
szczegółow ego poznania istoty rzeczy 
Nas Polaków , bezpośrednich sąsiadów 
Rosji sowieckiej, ooow iązuje to wiece:, 
niż kogokolw iek na świecie. Miisim\ 
znać obecną Rosję, wiedzieć co sL 
tam dzieje. M usimy badać •■obiektywnie 
sta-n rzeczy, aby  móc sie kferowtić na­
szym  w łasnym  inteiasem , acnic nam ię­
tnościami. Szczególnie w in ieresad  
zimna krew  j obiektywizm  mogą mm 
przysporzyć korzyści. Z samej- .^gojej. 
żyć: niepodobna.-
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Nowa P. Ministra Br. Pierackiego.
Zasadnicze linie polityki Ministerstwa Spraw Wewnętrznych.

W arszawa, 16 styczniu. (PAT) Ko­
misja budżetow a Sejmu p rzystąp iła  
na dzisieiszein posiedzeniu do debaty  
ip d  prelim inarzem  budżetow ym  Mini* 
sw rstw a  Spraw  W ew nętrznych.

Na wstępie zabrał kłos p. M inister 
Spraw  W ew nętrznych  P ieracki, om a­
wiając zmiany, zaszłe w  organizacji 
centrali Ministerstw u, jak rów nież w  
urzędach lokalnych.

Budżet m inisterstw a przez szereg 
iat uw ażany był za ustabilizow any do 
sum y Sfeu milionów zł. Obecnie w  py-; 
równaniu z rokiem  ubiegłym  budżet 
ust niższy o 15.297.00U zł. Sum a 3a 

milionów, przeznaczona na u trzym a­
nie zarządu centralnego  oraz woje* 
w ództw  i s tarostw  jest suma niew spół 
miernie szczupłą w7 stosunku do roz­
m iarów  i zadań m inisterstw a.

ADMINISTRACJA WOJEWÓDZTW 
I POWIATÓW.

M inister podkreśla, że fi a adm ini­
stracje w ojew ództw  i pow iatów , k tó ­
ra  liczy 5.000 funkcjonariuszy, p re lrn l 
nuje się zaledwie 27,441.000 zł. W a­
runki pracy  \v adm inistracji w ojew oda 
kiej są bardzo trudne. Na ogół urzę­
dy  tego resortu  pracują bardvo sp ra­
wnie, przyczem  m inisterstw o bacziuii’ 
uw agę zw raca  na wyszkolenie i na­
dzór w drodze inspekcji. D ziałalność 
tych w ładz  musi oczyw iście częścio­
wo w y  w oty wać niezadowolenie w o ­
bec konieczności stosow ania represyj. 
Najgorszą formą okazyw ania tego nie 
zadow olenia jest stała kampania p ra ­
sowa.

I r z e p i s y  o  z g r o m a d z e n ia c h .
Następnie p. M 'nister przeszedł do 

i mówienia sąjraw legislacyjnych. 0 -  
prayow ując ustaw y takie, jak o sto- 

1 w arzyszeniach i zgrom adzeniach, nib 
możemy z a f  dniinać, ż£ muszą być ró­
wne p raw a dla w szystkich. N aw iązu­
jąc do głosów, że przepisy o Kg-roma- 
dzcndcli i stow arzyszeniach zaw iera­
li  zbyt daleko idące rygory , P an  Mi­
nister Pieracki przypom ina, że żaden 

ząd nie był wolny od ciężkich zarzu  
łów  ograniczenia sw obody zgrom a- 
ftlzcń i s tow arzyszeń . Pogląd na grani 
ee rei sw obotty zmieniał się bardzo 

^ t /ę ś io  naw et u tych sam ych ugrupo­
wań w zależności od tęgo, c z y .u g ru ­
powanie dane było przedm iotem  czy 
podmiotem w ładzy . Chcąc uniknąć 
rozbieżności. M inister uw aża, że we 
wszystkich poczynaniach 10g:s!acyi- 
uycli, trzeba iako punkt w yjścia przy* 
bić dw ie z a sa d y : 1) dobro P aństw a,
jako cel najw yższy, 2) rów ne obow ią­
zki i p raw a dla w szystkich.

POSTĘPOM ANIE KARNO­
ADMINISTRACYJNE.

Co się tyczy  postępow ania kumo* 
adm inistracyjnego, to od 1- X. 1931 do 
1. X. 1933 ilość spraw  skierow anych 
do sądów  w y n o sik r tylko '3.6 proc., c a  
św iadczy na korzyść w ładz t.admini­
stracyjnych. M inisterstw o sp raw  w e­
w nętrznych w ychodzi z założenia nie 
tyle represyj, ile oddziaływ ania na lu­
dność A- sposób pedagogiczny.•

SAMORZ VD TERYTORJALNY,
Co się tyczy  zagadnienia sam orzą­

du terytorialnego, to  podstaw ą rozu­
m owania M inistra test p rześw iadcze­
nie, że w P ań stw ie  uciszeni niem a miej 
scą ii u dualizm, na przeciw staw ność. 
aujinittistracjf rządow ej i sam orządo­
wej. Należy rów nież dążyć do u jedno 
stajnienia organizacji sam orządu ua te­
renie całego  P aństw a,' potrzeba prze­
kreślenia granic daw nych zaborów , 
oraz oparcia budow y adm inistracji pu 
blicznej w  jej dolnych w iązadłach na 
lejWiyclf i tych  sam ych elem entach. 
Unifikacja ta w  zakresie  sam orządu 
musi odbyw ać się w drodze rozsą* 
dnej ewolucji. Dolną granicą każdej je­

dnostki adm inistracyjnej musi być  jej 
w ystarczalność pod. w zględem  finan­
sow o-gospodarczym . R ząd w  zakresie 
kontroli nie pragnie- -wykraczać poza 
granice rzeczyw istej po trzeby. Legen­
d ę  o rządach kom isarycznych rozw ia­
ły  całkow icie cyfry  podane now ym  
posłom.

M inisterstw o w m iarę możności sta  
r a :o się godzić tendencje oszczędno­
ściow e z interesam i pracow ników  ko­
m unalny cli i bacznie śledziło, aby  sa ­
m orządy nieopatrzonc nic pow iększa­
ły  bezrobocia i w  zarządzeniach re­
dukcyjnych p rzestrzeg ały  zasad  słu­
szności i s-pr.a\viedliwośŁp»*

NADZÓR NAD SPRAWAMI 
APROWIZACJI.

Przechodzą?'., do zagadnień służby 
aprow izacyjnej, M inister podkreślił, że 
p raca  adm inistracji na odcinku aprow i 
zacii musi być w łącznie p racą gospo­
darczą, uzgadniającą in teresy  produk­
cji rolnej z  in teresam i spożycia  oraz 
zdrow ego handlu i p rze tw órstw a . W ła 
dze dążą do zasadniczego- celu, aby 
konsum ent płacił za niezbędne, arty k u ­
ły żyw ności tylko tyle, ile w ynoszą 
faktyczne koszta  produkcji, plus go­
d z iw y  zysk. M etody osiągnięcia tego 
celu u legły głębszej przem ianie, ponie 
w aż ostatnio w  w iększej ilości w ypad  
ków ceny  ustalane są nie drogą w y­
znaczania, lecz w  drodze . obopólnego 
porozum ienia. N adzór nad ruchem  cen- 
a rtyku łów  pierw szej potrzeby  jest nie 
zbędny, gdyż w  naszym  obrocie ży­
w nościow ym  w iele ognisk pośredni­
czących H f  zbędnych a  ponadto  w ie 
le pracuje na n iezdrow ych zasadach. 
K onieczna jest praca adm inistracji, któ 
raby  łagodziła fatalne skutki tego p ry  
lnityw izm u naszego rynku spożycia.

BEZPIECZEŃSTWO PUBLICZNE.
Po omówieniu prac G łów nego Orzę 

du S ta tystycznego , M inister przeszedł 
do sp raw  bezpieczeństw a pifbllcznego, 
Npukoju i porządku.

Bez należytego rozw iązania tego pro 
bierna nie może być m ow y ani o nor­
m alnym  biegu codziennego ż y d a  oby­
w ateli, ani o korzystan iu  p rzez nich ze 
sw obód konstytucyjnych. O braz sy tu ­
acji będzie tu  zapew ne p rzez czas 
d łuższy  mocno skom plikow any.

POZOSTAŁOŚCI NIEWOLI,
P ierw szą  przyczyną tego jest wie-I- 

iozpięfość różnicy poziom ów kultural­
nych m iedzy poszczegóinomi częścia­
mi państw a i grupam i ludności, drugą 
— narodowościowe! zróżniczkow anie 
obyw ateli, trzec ią  zaś fakt, iż naw et 
w śród  inteligencji stw ierdzić mo-żna 
często duże bran i w  zakresie k ry te ­
riów  państw ow ego m yślenia i działa­
nia. W  tych w arunkach ciągle jeszcze 
rozm aw iam y ze sobą różnetni języka­
mi. Co gorsza, nieledw ie każdy poli­
tyk , naw et z pośród tych, k tórzy  zaj­
m ow ali w yb  tne posterunki w ładzy, 
p rzem aw iał innym językiem , gdy rzą 
dził, a  innego używ a dziś?■ nie czując 
na sw ych barkac-h brzem ienia odpo­
w iedzialności. Ł atw ość odrzuceń a od­
powiedzialności w raz  z piastow anym  
rządem  iest bodaj najuporczyw szą po 
zostałością niewoli. Naród w oiny, pB- 
'ilyk  rzeczyw iście państw ow y, ro-zu- 

j m 'c zaw sze  sw oją odpowiedmalnOść, 
gdyż wolność nie przestaje być nigdy 

•; ideałem  naczelnym  życia, a państw o 
jego iedyną formą.

NARÓD 1 PAŃSTW O
D ają sic słyszeć zarzu ty , rż usiłuje­

my trak tow ać państw o, jaki ideał sam 
w  sobie, oderw any od życia, jako for­
mułę bezduszną i ty rańską. -Takie za­
rzuty są zgoła nieuzasadnione. Ludzie, 
spraw ująey  obecnie rządy, należą do 
szkoły m yślenia politycznego, w y ro ­
słej z przekonaiTa, iż naród jest siłą 
tw ó rcza  i że tylko jego wiasne w alo­

ry, aspiracje i Zdolność czynu są wa­
runkiem  jego bytu  i zadatkiem  jego 
ju tra. Zwolennicy tego poglądu dla u- 
rzeczyw istnienia swoich ideałów  szu­
kali zaw sze sprzym ierzeńców  tylko 
w  narodzie, buuając na pracy  budzenia 
w nim woli i sił do dźwignięcia się z 
upadku, a następnie- u trw alen ia  zd o ty  
tej wolności na fundam entach ducho­
w ych  .i m aterialnych jego w artości. 
1. dzisiaj pozostajem y w ierni w ytknię­
tej drodze. W  sposobie ujmowania 
przez nas rzeczyw istości nioma miej­
sca na przecSvsta\v.iame interesów  na 
rodu potrzebom  P aństw a. Pojęciami te 
mi n ieste ty  stale się u nas żongluje. 
P row adzi to do podtrzym yw ania na­
staw ień m yślow ych z  okresu niew-oli 
i utrudnia proces utożsam iania się po­
jęcia P ań stw a  i narodu.

SZKODLIWE ASPIRACJE GRUP
SPOŁECZNYCH I STRONNICTW'.
P rzy czy n a  tego zjaw iska, tak niepo 

żądanego- i szkodliwego leży w p sy ­
chologii rożnych grup i odłamów, któ 
re chętnie utożsam iają się z całością 
narodu. G rupy te  sw oje w łasne pogią 
dtv i in teresy  uw ażają za  jedynie zba­
wienno dla P ań stw a . Rolnicy sądzą, 
że Polsku pow inna być tylkó krajem  
rolniczym , p rzem ysłow cy  upatrują jej 
pogłębienie w  rozw oju przem ysłu, ro» 
botoicy akceintiifją przedew szystkiem  
in teresy  robotnicze. Stronnictw o Naro 
dow e piastuje wizję Polski jako tw ier 
d zy  szow inistycznego nacjonalizmu, 
zaś P P S . — socjalizmu.

Jeśli do tych skrzyżow ań aspiraeyj 
poszczególnych grap społecznych do­
dam  skrzyżow ania, v^ynikajace z na­
staw ienia grup narodowościowych, ła 
tw o uśw iadom im y sobie trudności, ja 
kie m a do pokonania państw ow a rac ja  
stanu. Zadaniem  państw ow ej racji s ta ­
nu musi byc i je-st łączenie- i ochrona 
w artości w spólnych, a odrzucanie, a 
naw et zw alczanie uroszczeń grupo­
w ych , stanow ych i frakcyjnych.

Na tle takiego pojmowania polityki 
państw ow ej, m inister realizując naj­
w ażniejsze sw oje zadanie, którem  iest 
troska o t. zw. popularnie bezpieczeń­
stw o jednostek, grup i całego społe­
czeństw a, musi być stale narażany na 
ataki.

Gbokczności te nie mogą naturalnie- 
w  niczeni w płynąć na kierunek mej 
działalności, w  której staram  sic mice 
na oku tylko pożytek Państw a. Zre­

s z t ą  jestem  przekonany, że cb k tórzy  
się na mnie oburzają i nieraz przykro 
odczuw ać m ogą rygory , ograniczające 
w ybuchy  ich tem peram entów , w  osta 
tecznym  rezultacie sami sPo^ytkowują 
rów nież ow oce spokojnego biegu ż y ­
cia społecznego,

PRZESTĘPSTWA KRYMINALNE I 
POLITYCZNE-

Biorąc ugćlnie, m am y do czynienia 
z dw om a .rodzajam i zjawisk, s k łó c a ­
jących bezpieczeństw o. Do kategorji 
pierw szej należą pospolite p rzestęp­
stw a natu ry  krym inalnej, do drugiej 
w szystk ie  rodzaje nadużyć praw  poli­
tycznych. Teęjo-statnie są  SDowoctowane 
bąaź rozluźnieniem podstaw ow ych dy 
scyplin obyw atelskich, bądź są skut­
kiem św iadom ie w rogiego stosunku do 
maszego P aństw a. Kategoria pierw ­
sza : przestępstw  kryminalnych, zosta 
ła  pomnożona w  okresie lat k ryzyso­
w ych o nową kategorię przestępców , 
których często  zaliczyć należy do sze  
regu ofiar bezrobocia, będącego naj- 
w iększem  nieszczęściem  naszych cza­
sów.

Potw ierdzenie tego stanu rzeczy  
znajdą panow ie w  cyfrach porów naw  
czych za trzy  kw arta ły  1931 j trzy  
k w arta ły  1932 r., dotyeljj-cych prze­
stępstw  pospolitych, Cyfry te w y k a­
zują, że ilość przestępstw  pospolitych 
w zrasta , gdy  natom iast statystyka

przestępsw  ciężkich w ykazuje zmniej­
szenie.

Jeżeli chodzi o przeciw działanie ze 
s trony  adm inistracji wy buiałościom  ży 
cia politycznego, zagrażającym  bezpie 
ezeństw u publicznemu, to stw ieidzarn, 
że k erujem y się tu przesłankam i naj­
zupełniej objektyw nem i i rzeczowenT, 
a rok spraw ozdaw czy dostarczył przy 
kładów , stw ierdzających, że tak  jeft 
istotnie.

BEZWZGLĘDNA WALKA Z KOMU* 
NIZMLM.

Komumzm u nas w  PoL cc. w ycho­
dzący z założeń obcej, niepolskiej ra- 
cji stanu, jest w  sw ej jawnej, jak i za ­
m askow anej formie, zw alczany z całą 
surow ością p raw a. W ychodzę z zało­
żenia, że  okres naszej sam odzielności 
państw ow ej jest najzupełniej w y sta r­
czający dla ukształtow ania sic  w  spo­
łeczeństw ie św iadom ości . obyw atel 
skiej. Jeśli ktoś w chodzi z nia w kon­
flikt. sam  pozoaw ia sic p raw a apelo­
w ania do w yrozum iałości organów , 
stojących na s traży  in teresów  pań­
stw a. O św iadczam  w yraźn ie  iż za­
kres tej w yrozum iałości będzie sic 
stale kurczy ł, in teres państw a bow iem  
nie dopuszcza bez&ftfoiości w ystąpień 
przeciw ko porządkow i, bez względu 
na to. czv  w ystąpienia to sa wynikiem  

_ prem edytacji i złej woli, czv też  za­
m ętu w  dziedzinie pojęć ideow ych.

SWOISTE POGLĄDY GRUP NA 
PROBLFM ZBAWIENIA NARODU.

Odmienny, przynajm niej w  ieorji, 
problem  stanow i sto-sunek adm inistra­
cji do tych -organizacyj I tow arzystw , 
k tó re  podw ażają porządek społeczny 
w  państw ie rzekom o w  irrńę jego o- 
becnej ideowej treści. Konflikty m ię­
dzy adm inistracją i różnem i ugrupo­
w aniam i w y ras ta ją  przew ażnie  na 
gruncie ich sw oistych poglądów na 
problem uszczęśliwiania bliźnich i /b a  
w ienia narodu Tymczasem w ładza 
musi p rzestrzegać  ab y  -działalność spo 
łeczna u trzym yw ana była w  grani­
cach zakreślonych przez U staw y.

Jeśli n. p. S trom rctw o  N arodowe 
■mniema, że droga do uszczęśliwieniu 
Polski prow adzi p rzez podżegany 
m łodzieży do aktów  terroru , w zglę­
dem Żydów, to adniitrsfracia. nie /tiai 
-duiąc w  żadnej ustaw ie puoważni-euia 
dla żadnego- stronnictw a do ro-zw;>a- 
u’a lego rodzaju irrm atyw y. a m inie'w  
me. maiac obowkusiw cchrm n- he/iuf'- 
czeństw-ą- \v szvsłk ;cti obyw ateli. sr>el- 
n; ;/bW oia uowitmoiść i urucham ia śrotl 
ki, konieczne dla p'v-i)->en;a  k r-su  wy,- 
fcrvponi poctekscvł '■•wa-nej m lo d iio,żv.

Podobnie gdy S tronnictw o Ludowe 
uważu sie za uPranmi-onc do o-rgan^o- 
.wania zam^.jRek, iak to  n. p. indiło 
Ev-ejgee w Łapanow ie i LnMi jak-oteż 
stcśffvęą.nie ic rro ra  w zględem  wio-

Z ŻF.LLI GHRÓ*

Vl{xcfm  LkN S O W i
e.n. p*ut < ons3rwa(orj m  Lw ów . 
fow. "i bZ. wdOiAia p i  sL radcy 

tzoy 5 k roowef 
po cieżkicn curąieniac n, >aip2- 
trzona św. Sakramentami, zar tela 
w ra.iu  w ' i i  ruku życia, onia la  

stycznia 1933.
Obrzęd pogrzebowa odbędzie się  

we wtorek, onia 17 stycznia, o  go-Jz. 
2 popołudniu, z aomu żałoby pi zy, 
ui. Teatyris.uej 13, na cmentarz Łycza­
kow ski c o  gioDOwca rodzinnego. 
Krewnvch, przyjaciół i znajomych 
zapiasza w smutKU pogrążonaRodzina.

Kat>o2e,!.s t w o  ż a ło b n e  za duszę 
Sp /.m arłtj odbędzie się we wtorek 
dnia -7 stycznia o godz. 8 ’30 rano 
#  i« S c e ie  paiaąalnym Na św. Panny 
Maiji bn.eżnei.



ścian, w yw ożących  sw oje produkiy  j 
do miastu, to w ładać ,bezpieczeństw a j 
spełniają jednie swoja powinność, je- j 
żeli czynią co należy, żeby p rzyw ro- ,j 
cić porządek.

P oseł M alinowski (Sir. Lud.) zapyta ‘
;e : W iec tam policja nie b y ła  w inna?

M inister; Nie. T a  sp raw a bardzo 
mnie poruszyła. Badam  ją dokładnie ! 
w rócę do niej jeszcze nietylko w  ko­
misji. ale i w  Sejmie.

W  poczuciu spełnionego obowiązku 
adm inistracja w  tych w ypadkach  z 
całym  spokojem może obserw ow ać 
s;esty sztucznego obui zenia ze strony 
przedstaw icieli niezadow olonych ugru 
powań. 1? oz u tnie sie sam o przez się i 
nie zam ierzam  temu ząhrzcczye. że w  
gorączce akcii ten lub ów organ  bez­
pieczeństw a może zachow ać sie. nie­
w łaściw ie. zw łaszcza gdy sie zw aży, 
w  jak trudnych w arunkach ludzie cł 
praem a. Takie sporadyczne przew inie 
nia jednostek nie sa  jednak w  tym  
w ypadku rzeczą istotna. Sedno rz e ­
czy leży w  tent. że każde przekrocze­
nie jest natychm iast badane i karane.

Dyskusja nad mową P. Min. Pierackiego.

W  W A R S Z A W I E

I JE 1 ODDZIAŁY W KRAKOWIE, KATOWICACH, 
—  POZNANIU I LWOWIE =  

załatwiają najszybciej i najtaniej 
INKASO W EKSL I I INNYCH DOKUMENTÓW  

W 1 E R Z Y T E L N  O Ś C I O W Y C H  
płatnych we wszystkich miejscowościach Rzeczy­
pospolitej Polskiej. Zainkasowane kwoty zalicza 
P. K. 0. bezpośrednio i niezwłocznie na konta 

=  czekowe zleceniodawców. =

W arszaw a. 16 stycznia. (Sz) Nad 
mowa p. m inistra P ierackiego. wy.gło 
szoną dziś w  komisji budżetow ej, oraz 
referatem  spraw ozdaw cy  budżetu M i­
n isterstw a Spraw  W ew nętrznych  Po­
sła Paczka, rozw inęła sie obszerna 
dyskusja która trw a ła  do późnej*u ocy .

Polem ka po słó w z klubu Ukr. 
z costem* B8WR.

P ierw si zabrali głos w  dyskusji 
dw aj przedstaw iciele Klubu Ukraińskie 
go. posłow ie M atczak i Łuckii. P ow o­
łując' sie na zeszłoroczna deklaracje p. 
m inistra P ierackiego w  spraw ie u k ra ­
ińskiej. tw ierdzili om. ;że deklaracja ta 
nic została wcielona w życie, na do- . 
w ód czego przy taczali rzekom e fa­
łdy m asow ego rozw iązyw ania sfcowEj 
rzyszeń ukraińskich, tw ierdzili. jakoby:' 
policja biła obyw ateli, jakoby istnia­
ła sam ow olna cenzura w obec p rasy  
ukraińskiej, w reszcie poruszyli w ypad  
ki w  pow iecie lcskóm.

W  czasie  gdy  pos. M atczak poru­
szał kw estie pow iatu leskiego, w yw ia  
gała si" pom iędzy nim a posłami B. B. 
<V. R. następująca dyskusja:

P os. M atczak: K rw aw y przebieg 
W p a d k ó w  w  pow iecie leskim by ł spo 
w odow any przez pow iatow ego ko men 
danta policji i sta rostę .

P os. W agner: Niech pan powie' 
„m ea cuipa“,

Pos. M atczak: Odpow iedzialna za 
ie- w ypadki jest w ładza adm inistracyj 
im. która zgodziła sie na niepoczytal­
ny pom vsł p. Potockiego.

Min. P ierack i: Ale p. Po tocki miał
jakąś funkcję w  sam orządzie pow ia­
towym . C zy Sejmik pow iatow y po­
wziął taka decyzję, czy  nie; w zględ­
nie Rada pow iatow a 

Pos. M atczak: Żle zrobiła, że takie 
u c h w a ły  pow zięła. Kto by ł inicjato-
! i i i ? . . .

P os. Kleszczyński (BBYUR.: Kto ie 
h:Juość pouczał, że chodzi . o  Mii- 
s;:jc zyzne?

Pos. Duch: Kto w ydaw ał ulotki?
P o s M atczak: W  porów naniu z tern. 

cS było poprzednio w  M alopołsce 
W schodniej, w ypadki na W ołyniu i 
Póiesiu p rzek roczy ły  znacznie roz- 
nikiry tam tych.

Miń. P ierack  To nic. Bandy były 
silne, a nie represje.

Min* Pieracki żą<fa dowodów.
Vv czasL  gdy pos. Łucki oma.wiał 

sw oiste siósunki, panujące w  szkołach 
ukraińskich, w yw iązała  sic iiastępu- 

»flfca dyskusja:
Pos. Łucki: W  szkołach zarządza 

sie system  jwowokatorski, system  kon 
fd en tó w ; naprzykład  w  siódmych i 
ósm ych klasach gimnazjów jesr po 
dwoje dziewozćtt i chłopców  pobiera.-.

(Telefonem od naszego korespondenta.)

jącycli płace za Botiosy (głośne p ro te ­
sty  na ław ach BBW R.). P rofesorom  
chłopcy ci w s trwają „Surm ę“ do kie­
szeń, a w ieczorem  przychodzi do nich 
policja. Często są takie typy  .'prow o­
katorów . jak M otyka, k tórego proku­
ratura każe  przyjąć z Dowrotein do 
gimnazjum.

Min. P ie rack i: Siedzi w  krym inale 
i czeka ma proces.

P os. Łucki: P o  pierw szem  w y p u ­
szczeniu zgłosił się do gimnazjum, d y  
rek to r nic w iedział cotfj: nim zrobić i 
odesłał spraw ę do Kuratorium  bez 
w niosku pozytyw nego. K uratorium  po 
leciło go przyjąć.

Min. P ieracki: Niech się P an  odłą­
czy ze sw e jem stronnictw em  od całej 
tej spraw y.

Pos. Łucki: T ysiąbe m łodzieży n-
kraińskiej po ukończeniu szkół nie m o 
ga być przyfoŁe' na un iw ersy tet. M asy 
m łodzieży bezrobotnei są nicbezpiecz- 
n? beczka prochu.

Min. P ie rack i: W obec zarzu tu  parna 
Łuckiego, żc  w  szkołach jest p ro w o ­
kacja. w zyw am  go, aby  m i dostarczy ł 
na to dowodów, gdyż zarzu t tak  po­
w ażn y  trafia w  całą  adm inistrację. 
P an  będzie mię u w ażał za w y tłum a­
czonego. że jako m inister nietylko jfe- 
soirtu w łasnego, ale całego Rządu, mu 
szę .się  domagać takich dowodów’. Cze 
kam  na nie f odpow iem .

Pos, Łucki: Ale pod w arunkiem  jed­
nym, że gdy będę m usiał w ym ienić 
nazw iska pew nych ludzi, nie bedzie z 
tego konsekw encyj. .Kuratorium lw ów  
skic w ie o tej sprawne. Niech P an  Mi­
nister szuka, k to  to  urządza.

W SKiijsithiiejszem stronnictw ie ukra­
iń s k im  „Undo“ już od dłuższego cza­
su zarysow ują się pow ażne rozfciież- 
moiśei pomiędzy partją  jako całością, a 
t. zw . .grupą Paltjew a, której ideolo­
gicznym  organem  jest „Nnwyj C zas“. 
Szczególnym  w yrazem  tych różnic 
był zeszłoroczny zjazd „Und3“. na 
k tórym  w zw iązku z omawianiem  kwe 
sfciii autonomii tery toria lnej d la  woje- 
w ó dz t w p o lu u nio w u- Wj&c bod nteh dósz ł o 
do tak poważnej scysji m iędzy p rezy­
dium ,,Unda“ a fronduiącą grupą Pali- 
jewa. że już w  ó w cza s , z d a w a ło się mc 
ulegać \vątp|iw«ścf, iż rozłam  w  tej 
partji jest nieunikniony.

W  rzeczy satiigr, niedługo potc i n- 
; kazało  .się nowe pisrnc ukraińskie p. u. 

„Nasz Phapor“ , w ychodzące dw a razy

Min. P ierack i: M inister o św ia ty  na- 
pewno o tern nic wie, taksąm o jak ja. 
P ro szę  o fakty, aby tę spraw y w y­
jaśnić.

Prsrł Wierczak o Żydach.
Następnie głos w  dyskusji zab iał 

pos. W ier czak z Klubu N arodowego 
k tó ry  kry tykow ał ustaw o o  zgrom a­
dzeniach. dekret o  stow arzyszeniach  , 
i projekt u staw y  sam orządow ej, p rzy ­
czepi pow oływ ał się na szereg  fak­
tów , k tó re  m ają jakoby św iadczyć o 
bezw zględnej w alce ze Stronnictw em  
Narodowem.

W yw ołało , to  ze strony  p. wicemin. 
Kornaka zdecydow ane ośw iadczenie, 
żc fak ty  te nie odpow iadają rzeczyw i 
stości

Dalsza część sw ego przem ów ienia 
poiśwrócil pos. W iercżak  spraw ie ży ­
dowskiej. m ówiąc m iędzy innemi: 
Obecnie sp raw a żydow ska zaimuje 
całą Europę. W e w szystk ich  pań­
stw ach  obserw uje się w zrost an tyse- 
mizmu, nie nic m ożna w ięc tw ier­
dzić. że zajścia w yw ołane  sa postawni 
jakiegoś jednego stronnictw a. W szę ­
dzie zagranicą, gdzie Żydzi sa drobną 
mniejszością, pogrom y sa chuligań­
stw em . G dy chodzi o  Polskę, to poza 
Pom orzem  i Poznańskiem , ani R ząd 
ani Żydzi nie m ogą powiedzieć, że  
tam  się odbyw ają  pog-om y. Spraw ę 
w yjścia Ż ydów  z Polski trzeb a  posta 
w ić  mocno, bo to 'je s t  w alka Polaków ' 
o chleb i niem a siły  takiej, ab y  tć, 
sp raw ę zepchnąć z porządku dzienne­

mu od „Nowego C zasu“K któ ry  pomi­
mo o s tre j k ry tyk i posunięć ,,Und;t“ 
zachow uje pozory jakiej takiej lojal­
ności i  dyscypliny partyjnej, staw ia 
bez żadnych niedom ówień kropkę 
nad i.

Bo. oto w i-cim  am urze „Naszego 
P rap o ru 1' ukazał sic w yw iad  tego pi­
sma ze zbliżonym  do g ru p y  Palijew a 
J. E. Biskupem Iwanem  Buczką, w y ­
wiad, będący  w yraźną  zapow iedzią 
szukania przez iindow ska frondę, no­
wych d róg  oTtganizacyjno-pofityciz 
uych. Jak  w ynika z  treści tego w y­
w iadu , „Nasz P rap o r“ stawna sobie za 
zadanie ew entualne załbżenie nowej 
partji, k tóraby  umiała znaleźć w łaśćj-

or./eprow ,!uż:ć kry tykę ppizynań  tak- 
•tyĆzny.Ph poszczególnych p:..Ty,i (czy­
taj „Unda") i ich pr.o«ramów.. i

. . 'f i  bowiem  partio. — iijów y „Niiśz 
Pr-anor". — które teraz  istnieją, mając 
za sobą 13 lat pracy w now ych w.i- 
nłnkach, dały dowód, żc przez ten. 
cźas-ż ro h ily  Ino-di u malu, u n iek tó ry  
z nich tylko *(S.robią żc w  s- .óich po- 
czynailiacli pogłębiają' astnięjący eił l  
os“. „Ten sum rzeczy zm usza Sa stv o 
rżenia now ei parto, k tóra niezależnie 
od tigo,* czy my chcemy, czy nie — 
prędzej lub później powstaniS?;

W  dalszej części wryw iadu „Nasz- 
P ra p o r1' apeluje za pośreduiciw wn 
ks. biskupa Buczki do duchowieństwo' 
ukraińskiego z prośba o pomoc w tych 
poczynaniach, zm ierzających do stwjo’* 
r a n i ą  Ulowej ukra ińskS j partji. W d u -  
pow iedzi ks. biskup Buczko p rzyj:iiuje 
pośrednio ofertę grupy Palijew a. pod­
nosząc rów nocześnie główne bolączki 
życia ukraińskiego i rolę. która •\y Rli 
usuwaniu spełnia kler grecko-kuK)- 
leki.

N asuw a się pyianic^J jakie*' podłoże 
ma w ykluw ający  się teoretycznie troz 
łam w  „Undzie“. Otóż grupa Palijew a. 
działająca dotychczas w  ram ach teg1’ 
stronnictw a, w yróżniała sie najdawi 
posuniętym  maksyimilizinem polityc.z 
maili, negującym  w prost potrzebę ja ­
kiejkolwiek w spółpracy z Państw em  
iPolskieni W  tym  kierunku grupa Pali 
jew a zbliżona jest bardzo do grup po­
litycznych, k tóre prow adzą akcję w,y- 
wn-otową zn pośrednictw em  U. O. N. 
Dowody zresztą tego m am y w licz­
nych w yrazach  syinpatji „Nowego 
C zasu“ dla akcji tej antypaństw ow ej 
organizacji. Społecznie program  Pali­
jew a nic skrystalizow ał się dosta tecz­
nie. Z resztą program  społeczny od- 
gry\viiT\v tej grupie znikomą rolę. Kła­
dzie ona bowiem . głów ny nacisk na 
form i rzadzeiiiin oraz formy organiza­
cyjne, utożsam iając ,się w tym  w zglę­
dzie w zupełności z hitleryzm em . Jak 
w ięc w idzim y, jest to  różnica zbyt za- 

I. sudn-icza. aby  — teoretycznie rzecz 
biorąc — możną było sobie w yobra­
zić na dłuższa tnetc pozostanie grupy 
■Pafijcwa w „Dudzie".

Prak tycznie  nie .jest 'jednak wykiu- 
czonem, że ma się tutaj do czymenia 
zc świadom ie prow adzoną dyw ersją, 
zm ierzająca do uaktyw nienia m aksy­
malnych haseł „Unciia" i do zradykali- 
zow ania tej i tak radyKalnej politycz­
nie partji. W  tern oświetleniu zapo­
w iedź „Naszego P rap o ru 11 utworz.enia 
nowej partji, miałaby charak ter tak ­
tycznego m anew ru.
' Która z tych  przesłanek jest słuszna 
w ykaże najbliższa przyszłość.

Gdy włamywacz 
jest roztargniony...

W czorajszej noyy’ dokonano w łam a­
nia do sklepu Jakóbą, Katza (S tanisła­
w a  10). Złodzieje w ybili dziurę w su­
ficie i tą drogą w ykradli i wynieśli nic 
spostrzeżenie wiele tow aru. W łam a­
nie zauw ażono rano i zaraz doniesiu- 
no o niem policji.

W yw iadow cy, którzy przebyli do 
okradzionego sklepu, znaleźli nieocze­
k iw any ślad przestępców . B yła to ma 
'■ynarka. k tórą  jeden z, w łam yw aczy 
zostaw ił w  roztargnieniu czy  pośpie­
chu ucieczki. W  kieszeni znalezmim 
naw et portfel z legitym acja w łaśc ic ie­
la. Dojście do k łębka po tej nici było 
łatw e. W krótce . w  areszcie Hiłicyj- 
nym  osiadło cz terech  w łam yw aczy : 
■Władysław Szm agałą. Kazimierz /J a ­
ja. Jan P roszek  i Stefan Siczyński.

Zapisujcie się na

członków LO PP.
w tygodniu. „Nasz Pr-apor", w ydaw a­
ny przez grupę PalijcAya, w /lodróżnii'-

wt! - -  zdanie.u tegt' pisma — w ypo- 
środkow anie nąrodtiwej ‘ ukraińskiej 
taktyki politycznej. W  tym celu g-mpa* 
Paili.iew,a zam ierza jir.z-edcwszystkiem

go.

Z PRASY UKR YlNSKIEJ.

Nowa part ja ukraińska,
tzy też świadoma dywenla na tyłach „Unda*'1
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Mi?ist,l r ” u,!) I Trocki esietili się w Urugwaju?o swoim resorcie.
W arszaw a. 16 stycznia. (PAT) Na so- 
botniem posiedźfcniu sejm ow ej komisji 
budżetow ej zabra ł głos m inister Hubi­
cki ośw iadczając, że  żda.je sobie sp raw ę  

/ i ‘tego, iż im e i® sz§  k ry zy s-p rzeży w a 
kraj, tembardzi)J(j M inisterstw o Opieki 
musi pow iększać swój budżet. Jednak­
że zbiednienie społeczeństw a w ogole 
musi się odbić także w y raźn ie - «a ca ­
łym budżecie państw aw yiiu.

Od:po#.iadaja¥ wic<cinars>:.jgPio,!aki6- 
Aiczowi w  spraw ie taks szmtakiycli, 
i’. M inister zw raca  uw agę, żc ustaw a 
caJeniowa przew iduje pow iększenie 

laks szpitalnych w  K asach Chorych 
<L> 85 prc.. co jest słuszne, g d y ż .K asy  
C horych przynoszą znaczną ulgę sumo 
wadom . P łace pracow ników  insiy tu f 

vj społecznych obniżyły się o 35 prc., 
Ka?s Chorych «  20 prc. P rzygotow ują­
ca się odnośna ustaw a daie.i.spraw e tę ; 
r  sprowadzi.

W  odpow iedzi posłowi R ym arow i p. 
iYiiniSter zaznaczył, żc kapitalizacja 
i czerw , to w łaśnie zabezpieczenie przy 
s-iycli ren t dla pracow ników , inaczej 
'.Mity fc zaw isły b y  w  pow ietrzu. Każ* 
do uszczuplenie funduszów em erytal­
nych byłoby  uszczupleniem przyszłycn  
ląint i dlatego nic m ożna przerzucić 
w iększych sum  z  funduszów  e m e ry ta *  
pych na fundusz b .zroboci.t. ''fet v

KOSZTY ADMINISTRACJI
M inister stw ierdza, że koszty  atifiui- 

m stracji w jego resorcie w ynoszą za­
ledw ie: w  funduszu bezrobocia 8 prc., 
w innych działach 9 - - ! l  proc. Co do 
emigracji, to  opieka będzie do Min. 
Op. Spoi. należała tylko d o ‘ chw ili 
przekroczeniu granicy. D alszą.' obej­
m ie M inisterstw o S praw  Zagranicz­
ny eh.

Co do kom isarza aem obiiizacyjncgo 
na Ci. Śląsku, to  działalność jego jest 

'sp ra w ą  zupełnie w y ją tkow ą na tere­
nie całego u staw odaw stw a p raey  w c  

■ w szystkich krajach i w trącanie się Mi 
nistra w  tę  spraw o jest trudne.

Co tło ludności ukraińsk iej,i żydów - 
kiejL-ib fundusze M inisterstw a są. zbyt 

małe, by mogło pośpieszyć z w yda- 
miejszą pom ocą. Niemnięj nie czyni 
i-no różnicy w  narodow ości petrzebu- 
iącycli pomocy.

ODPOWIEDŹ NA POSTULATY 
POS- KS. SZYDELSKIEGO.

Vv dalszym  Ja k u , replikują! posłow i 
l'S. Szydclskicm u, M inister o strzeg a  
p rte d  zakładaniem  burs i innerni p o ­
dobnemu im prezam i, zanim  nie zdobę­
dzie się dostateczne! podstaw y  finan­
sowej i nie przekona się, że można 
liczyć na pomoc, i ■

DWA NOWE ZAKŁADY OBŁĄ­
KANYCH.

W icem inister P iestrzyńsk i w yjaśnia 
sp iaw y  szpitalnictw a, przypom ina, żc 
uruchomiono już dw a now e zakładiy 
obłąkanych w Chełmie i C hroszczy, a 
uzeci w  G ostyninie jest na ukończc- 
nut. P osłow i W clykanow iczow i W ice 
m inister odpow iada, że jeżeli nic uka­
zało się dOi.ąd rozporządzenie w yko­
naw cze w sp ra w o  'inwalidów ukraiń­
skich, to  dlatego, bo chciano uzyskać 
dla ty d i inw alidów  jak najwięcej.

W  głosow aniu przy jęto  prelim inarz 
M inisterstw a Opieki Społecznej

Na tern posiedzenie zakończono.

Aresztowanie mordercy.
Lw ów , 1.0 stycznia.

W czw artek , jak już donosiliśmy, 
zam ordow any zosta ł na pi. M isjonar­
skim złodziej E. L anger. M orderca je­
go P aw eł P aw łow sk i z K leparow a 
zbiegł. W  sobotę a resz to w ała  go poli­
cja w  chwili, gdy usiłow ał dostać się 
do siwego domu.

S K Ł A D A J C I E  D A T K I  
NA GIMNAZIUM POLSKIE 
 w BYTOMIU

Berlin, -iii stycznia. (PAT) W edług 
uoniesićń p rasy , T rocki zw rócił się do 
rządu urugw ajskiego z prośbą o ze­

zwolenie na osiedlenie 
w a uf.

Się w u  nu;

Optymistyczne przepowiednie.
Berlin, 16 stycznia. (PA T) M iesięczne 

zebranie rad y  adm inistracyjnej B anka 
W yp ła t M iędzynarodow ych w  Bazylei 
odbędzie sic dopiero 16 bm.

Duże w rażenie  w  tutejszych kołach 
uczyniło ośw iadczenie bankiera am e­
rykańskiego A lberta W igina, prezesa

C hase National Bank, przepow iadające 
koniec kryzysu.

Po raz p ierw szy  padło z ust am e­
rykańskiego bankiera słow o o pow ro­
cie zaufan a i optym istyczne zapewnie 
uia na  przyszłość.

Gdy chłopi niemieccy powstaną"1 9

Berlin. 16 stycznia, (PAT) W obec 
rozpoczęcia p rzez pew ien odłam  p ra­
sy  ostrej kam panii przeciw ko kancl. 
Schleicherow i i jego rządow i,; m. iu, 
w  zw iązku z ostatnim  * utargiem  z 
Landbundem , ukazał się kom unikat, 
zapow iadający w ydanie  przez rząd  o- 
strych  zarządzeń  na w ypadek  konty­
nuow ania p rzez p rasę  akcji pod ryw a­
nia au to ry te tu  rządu względnie podże 
gania m  aktów  gw ałtu .

( u

Pow odem  do tego rodzaju o strzeże­
nia by ła  odezw a pom orskiego Land- 
bundu, naw ołująca chłopów  do obro­
ny, oraz ogioszonj w  „Yólkischcr Be- 
obachter*4 rysunek, przedstaw iający  
grom ado . Ifl-opW niemieckich, uzbro­
jonych w  kosy i cepy , go tow ych  do 

j walki. P od  rysunkiem  tym  w idneje  
I napis; .(Gdy chłopi w  kram  pow sm r 
t na..."

Fala mrczów rad środkowa Europa.
(Telefonem od naszego korespondenta).

Warszawa. 16 stycznia. (G) Z B er­
lina donoszą: Po okresie łagodnej zi­
my, p rzesz ła  nad Niemcami nagłe fa­
łu m rozów . T em peratura  w ynosi od 
I f .  stopni.

Rzeki i staw y pokry ły  się lodem. 
W w id u  staw ach  łabędzic p rzym ar- 
.dy do powłoki lodowej, tak, że z tru ­

dem zdołano  je u ra tow ać od zam ar­
znięci-^.

W  Beriinie zam arzły  ru ry  w odocią­
gowe. W  m ieszkaniu kanclerza vou 
S chleid iera , k tó re  mieści się w  gm a­
chu m inisterstw a R ed h sw eh ry , pękły 
trzy  ru ry  od centralnego ogrzew ania, 
pow odując zalew  w  kilku pokojach.

Trzęsienie ziemi w  AngIJL
Londyn, 16 stycznia- (PAT) W .M an 

ehesterzć i najbliższej okolicy odczuto 
dziś trzęsien ie ziemi. Kilka dom ów  
lżejszej budow y doznało uszkodzeń.

W szystkie szyby w nich zostały w y ­
bite. Ludność w  panice w y b ie g *  na 
ułicp. Na szczęście ofiar w  ludziach 

Śnie było.

Wiadomości sportowe.
ALNE ZGROMADZENIE LIGI 

F- Z. P. N.

W arszawa, 16-go stycznia. (PAT) 
■W uzupełnieniu spraw ozdania obrad  
Ligi P . Z. P . N. podajem y kilka dal­
szych szczegółów : S praw ozdanie  ustę 
pujących w ładz  Ligi przy jęto  bez dy­
skusji. Ustępującem u zarządow i udzie j 
łono absolutorium . W ręczono dyplo­
m y m istrzow i Polski C racovii i w ice­
m istrzom  Pogoni i W arcie . W szystk im  
graczom  C racovii p rzyznano  żetony \ 
w yróżniono odznakam i honorowerni 
Ligi W acław a Kuchąra (L.wow) oraz 
vir. M iolecha i dr. Skibińskiego- Poże­
gnano w reszcie  spadającą Polonię i 
pow itano now y klub Podgórze. Zajęło 
się sp raw ą reform y rozgryw ek  ligo­
w ych. D yskusja nic została ukończo­
na, uchwalono jedynie u trzym anie Li­
gi; jako odrębnej jednostki adm inistra­
cyjnej i w ypow ied '  ano się przeciw ko 
projektow i G arbarni.

KONKURS SKOKÓW ŃA KROKWI.

Zakopane, 1 6 f|ty czn ia . (PA T) 14 bm. 
odbył się p ierw szy  w sezonie konktij:;- 
skoków  na K rokw i organizow any 
p rzez W isłę i S N P 1T . S tartow ało  dl)

■ zaw odników . Z w yciężył Łuszczak sko 
i kami 50.5, 51.5 nota 22r-S pkt., 2) Si. 

M arusarz -16, -19.5 nota 217.8, 3) An­
drzej M arusarz  45 i 46.5 nota 206.1. 
W  zaw odach nic w ziął udziału Czech, 
k tóry  baw> w  C zechosłow acji,

PORAŻKA WARSZAWSKICH HOKE­
ISTÓW W PRADZE.

Praga, 16 stycznia. (PAT) W  sobotę 
w ieczorem  odbył się na sztucznem  lo­

dow isku m ecz hokejow y m iędzy re ­
p rezentacją  W arszaw y  wzmocnioną 
M archew czykiem  a  drużyną czeską 
L’i'C. Z w ycięży ła  w ysoko  drużyna 
czesk a  6:1 (1:0 0:0 5:1). Czesi góro­
wali przynajm niej o klasę. Z w ycięstw o 
ich było w  pełni zasłużone. Jedyną 
bram kę dla Polaków  zdobył Krygier, 
z resz tą  najsłabszy  g racz drużyny. 
M ecz w y w o ła ł w ielkie za in teresow a­
nie i zgrom adzi! około 5000 widzów.

„OGNISKO -  Ł. K. S . 3:1.
W ileńska drużyna hokejow a „O gni­

sko** rozegrała  m ecz z łódzkim  ŁKŚ. 
w ygryw ając  zasłużenie ' 3:1.

GDY PŁYWAK GRA RUGBY.
S łynny  Ib-letni p ływ ak Koi M io d k i, 

olimpijski zw ycięzca w biegu na 100 
m tr., uległ w ypadkow i na m eczu w 
rugby. M o  zatai został przew ieziony 
do szpitala w ciężkim  stanic.

Zamordowany na ślizgawce.
(Telefonem od naszego korespondenta.) .i

Warszawa, 16 .stycznia. (Sz) 14 bm 
Wieczorem w  Ogrodzie Saskim  na śli­
zgaw ce doszło do bójki m iędzy dzier­
żaw cam i ślizgaw ki i kilku nieznanymi 
osobnikami. Jeden z dzierżaw ców  Ba­
ranow ski (lat 48) pchnięty nożem w 
serce  padł trupem  na miejscu, drugi 
J. Lisiecki (lut 49) odniósł rany. Za­
rządzono natychm iast obław ę w  O- 
grodzie Saskim  i zatrzym ano 3 oso­
bników, w k tórych św iadkow ie zaj­
ścia rozpoznali spraw ców  m order­
stw a.

Walny Zjazd T. N. S. W.
W arszawa, 16 stycznia. (PAT) W a- 

ny zjazd To w. nauczycieli szkół ś re ­
dnich i w yższych  udzielił do tychcza­
sow em u zarządow i absolutorium  a na 
stępnie przy jął w nioski dotyczące no­
w elizacji pragm atyki nauczycielskiej, 
regularnej w yp ła ty  em ery tur, egzam i­
nów uproszczonych dla nauczyciel­
stw a, utrzym ania na rok przyszły  
p ierw szych klas gim nazjów p ry w a­
tnych. W  w yborach  uzupełniających 
do w ładz to w arzy stw a Prezesem  w y ­
brano prof. W ład y sław a  Grabskiego, 
b. p rezesa R ady  M inistrów . W końcu 
w yrażono  gorące  podziękow anie usto 
pojącem u prezesow i prof. d r. W acła­
w ow i Sierpińskiem u

W sprawie kwater d'a woYfa.
(Telefonem od naszego koiespcnJenta.)

Warszawa, 16 stycznia. (Sz) Na tle 
ustalania w ysokości opłat za dostar­
czane przez gm iny sta łe  kw ate ry  dla 
wojska, w ynikają nieporozum ienia po­
m iędzy zrządam i grnin a kom endanta­
mi garnizonów , w skutek  żądania przez 
gm iny /b y  t w ygórow anego  i u ietu  i- 
sadnionego p raw n i, w ynagrodzenia a 
dostarczone kw atery .

W  zw iązku z tern Min. S p raw  W e­
w nętrznych  w specjalnym  okóln ku uo 
w ojew odów  i s tarostów  w yjaśnia, ze 
za kw atery  w iiierucliom ośedch w ła ­
snych gmin należy się w ynagrodzenie, 
przew idziane w  rozporządzeniu R ady 
M inistrów, bez żaśriych dopłat. Okól­
nik w yjaśn ia  rów nież zasady  obliczo­
wa opłat za k w a te ry  w  pomieszcze­
niach w ynajętych przez gm iny ełkj 
vA?iska.

I  cb-td stupy skarbowej
o. b. nr. k.

(Teleioncm ud naszego korespondenta.)
Warszawa, 10 stycznia. (Sz) Pod 

przew odnictw em  posła Er. Czerni­
chow skiego odbyty  się osta tn io  posie­
dzenia j^rupy skarbow ej BBW R., na 
k tórych  p rzedyskutow ano pro tek t roz­
porządzenia w ykonaw czego do ustu- 
w y kónwersy.mej i Projekty ustaw : 
w spraw ie przedłużenia term inu, a ) 
k tórego  przed-sieindrstw a przem ysło ­
w e i kom unikacyjne w t!,p\v. trójkącie 
bezpieczeństw a m ogą ubiegać sie o 
ulgi. w spraw ie p rz e k a rm ia  na w ła ­
sność Polskiem u Czerw onem u K rzy­
żowi. nieruchom ości po  Rosyjskim  
C zerw onym  K rzyżu, dalej w  spraw ie 
upow ażnieira R ządu do zbyw am a i za 
iniany szeregi: nieruchom ości państw  u 
w ych i W (p raw ie  zm iany rozporzą­
dzenia P rezyden ta  RzplUej o  ochronie 
w ypałazków  i znaków  tow arow ych.

W paru wierszach.
3. S trauss dyrygentem orkiestry ki­

nowej, Z P ary ża  donoszą: „Cornoc-
d i t r  podaje, żc słynny  kom pozytor 
wiedeński J. S trauss, tw órca popular­
nych walców , przybyw a do P aryża, 
gdzię przez pewien ezas k ierow ać be- 
dz-e orkio-stra jednego z wielkich kin

Pożyczka szwedzka dla .Hitlera. 
D ortrnundzki „G eneral Anzeigćr*1. na­
w iązując do faktu, że H itlerowi 'u ła to  
sie zaciągnąć w Szwecji pożvczke d 
partji. donosi z dobrze poTM rmoiy 
uego żród’a,. że pożyczka ta wym 
sic około 15 miljonów m arek. Pożycz 
kę zagw aran to w ały  koła nrzernvsfov 
w estfalsko-nadreńskie. (PAT)

Brat I. Kreugera sprzeda’ dwa dz en 
suki. T orsten  K reuger, b ra t Tvara, ska­
zany _n edawiio za niedozwolone mani 
luiłacje finansow e, sprzedał dw a wici 
kie dzienniki W ychodzące w  Sztokhol­
mie grupie w vdaw i o\v z. dyrektorem  
Erykiem  Akrlandem  na czele, znana 
w św ieeie han d b w y m  Sztokholm u c - 
sobistością. (PAT)

Zaginiony lotnik. Angielskie u rn i- 
ś terstw ó  zw róciło  sie do D yrekcii Ra 
dja b ry ty jsk iego  Prośbą o  poinfor­
m o w a n e  s:e w  różnych krajach euro­
pejskich o losy lotnika hiricklera. o 
k tórym  od kilku dm niem a żadnych 
wiadom ości.
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O d  p a k t u  z  e n -'c c ją  d o  ia’\ t u  z  k o m u n ą .

Stałe 'kurczenie się w pływ ów  P PS . 
jest objaw em , nad którym  w rS szae  
Hut5k ii się zastanow ić rów nież i sam: 
przyw ódcy socjalizmu w Polsce. U- 

Wzyntli to  przy  sposobności now ego 
roku, a rów ioż i przypadliaco j obe­
cnie rocznicy 4(M eua istnienia partii. 
T o też i szereg  artyku łów , jakie w  
num erze now orocznym  zam ieścił icli 
g łów ny organ „Robotnik11, zajmuje sic 
w łaśnie tym  bardzo  niemiłym dla par- 
Ri bilansem ujemnym.

D laczego w  stosunku do  pairtji „ma­
sy chłopsko -  robotnicze objęte sa ja­
kimś niepojętym  bezw ładem  i sp ra­
wiają w rażenie zupełnie biernych i a- 
■patycznycfr? — zadaje sobie p y ta a >  
do najwyższego, s to p n a  zaniopokojóny 
prezes CK W. p, N orbert Barlicki.

I rzuca słow o brzem ienne w  treść: 
„likw idatorstw o11. W idzi stopniow ą li­
kwidację działalności PPS... Widz? 
W tuluy fakt, żc k ad ry  zwolenników 
pc: tij w ykruszają  się, a narybku m ło­
dzieży niema... W idzi przerażające to­
pnienie w p ływ ów , ucieczkę z pod 
sztandaru. W idzi też najgorszy objaw : 
brak pipliu, b rak jednolitej bazy, ro z­
wieli rżenie pragnan10 we...

O czyw iście, w szy stk o  te  ub:era  w 
i;mc w y razy , s tara  się fakt bankructw a 
przesłonić obfitą frazeologią, ale jeśli

i f o f  w y łuskać zasadniczą m yśl — to 
jest ona ponur;; j. przepojona pesym is- 
Wldlll.

luny przyw ódca P P S ., dr. Adam 
I m a se r, w ysuw u (rów nież w  now o­
rocznym  bilansfe ua łam ach głównego 
organu party  Itaegol jedynie m ożliwy 
sposób w yjścia. Już 'tytuł jego a r ty ­
kułu — „Jednolity  front’1 —• w skazuje,

' p. P ia g ia r  ma na m yśli. T rzeba, po­
wiada, sklecic najpierw  w spólny iron: 
r,nr tyj socjalistycznych, działających 

tery torjum  polskler.i, a w ięc P P S ., 
Bandu, socjalistów  ni t-rr. eckich, ukra- 
ińs-tcich, białoruskich. Ale to zdaniem  
n. P ra g d ra , nie w iodłoby jeszcze do 
clIu. T rzeba bowiem  szukać porozu­
mienia z... kom unistami. A w tedy  do­
piero pow stałby  „jednolity fron t11. Ma­
my tu zatem  do czyo'etii-a z koncepcją, 
zasadniczo sprzeczną z tak tyką , do- 
tycim zas p rzez P P S . upraw ianą. B y­
łoby to pójście na zgoła odm ienną li­
nie rzucenia pom ostu zgody między 
poróżnionym i dotychczas obom a zw c- 
k  unikami marksizmu

A może rada p. P ja g ie ra  jest tylko 
uprzedzeniem  faktu, że w obec coraz 
w-idoczmejszego zanikania w p vywó\v 
P P S . ,  Pip- pozostaje partji nic innego, 
juk pójście na podw órko sw ego najsil- 
ircjszego antagonisty  tj. komunizmu... 
Bądź co bądź trzeba  się jednak liczyć

z tern, że polscy przyw ódcy socjali­
styczni ze ih cą  zrealizow ać koncepcję 
d r. P rag ia ra  i zam iast — jak dotych­
czas — odgradzać sic od komunizmu, 
popróbują u tw orzyć  % niirn „jednolity 
front’1. K w estia tylko, czy w tym  w y­
padku mogliby jeszcze za 10 lat obcho 
dzić 50-lec,'e odrębnej partji... B o nic 
ulega przecież wątpliwości, że n a s tą ­
piłaby bardzo  S zyb k o  „likw idacja’1 na 
rzecz m łodszego, bardziej ag resyw ne­
go i opartego o  m ocny p ro tek to ra t ko­
munizmu. Nie p rz e d s ta w iło b y  to  zby­
tnich trudności dla kom uny w y k ru ­
szyć do resz ty  k ad ry  soCializmu, w ię- 
dniejącego w  starczej, sklerotyczne;} 
niemocy.

Ale pom ińm y ua chw ilę te  m iraże 
p rzyszłości — i spójrzm y na rzeczy­
w istość obecną, na tc sy tu ac ję ,p o lity ­
czną i te  zw iązki partyjne, julUe P P S  
okuwają w  PoJscrj z realną, a nie wy- 
i11 taglno w aną rzeczy w ts tosc:ą.

P P S . zabrnęła  od wielu lat w  bez­
nadziejne położenie, nietylko dlatego, 
że znalazła się w  defensyw ie wobec 
maksyma,liztnu hase ł kom unistycznych 
—  ale lów uież i dlatego, że p row a­
dziła politykę n aw skróś oportunisty- 
czną, nie liczącą się ani z program em  
w łasnym  ani z kategoriam i dem okra­
tycznego m yślenia. P a rtja  socjalisty­
czna, idąca zapambrat z feBwpouontesrf 
kapitalistyczni* -  gyszeicrarskiego św ia 
topoglądu, jakim przecież jest Korfan­
ty _  partja, upraw iająca tak  niebez­
pieczne flirty, jak czulenie s-ę do w y­
raziciela reakcyjnych  haseł na w si, ja­
kim jest w  wiej najgłębszej istocie 
W itos — partja , przym ykająca oczy 
na najbardziej w stecznicze pom ysły, 
lęgnące się w  m ózgach przyw ódców  
Obwiepolu — taka  partja beznadziej­

nie ugrzęzła w  bajorze oportunizm u 
I póki kić z błota, k tóre do niej p rzy l­
gnęło, nłe oczyści. n :e może mieć ani 
sw obody ruchów , ani nie przedstaw ia 
dla dorastającej obecnie w Polsce ge­
neracji żadnej siły  atrakcyjnej.

W eźm y bo choćby dla przykładu 
dw a aktualne w tej chwili zagadnie­
nia: jedno ściśle polityczne, drugie
społeczno-kulturalne: kw estie  W scho­
dniej M ałopolski i spraw ę ustroju szkói 
[akademickich. Sprzym ierzeńcy  P P S ., 
a w ięc w itosow cy, chadecy, endecy — 
imają w  stosunku do zagadnienia pol­
sko-ukraińskiego w© W schodniej M a- 
łopo^sce poglądy diam etralnie przeci­
w ne od tych, jakie program ow o w y ­
znaje P P S , P a rtja  socjalistyczną głosi 
program  autonomji, a  słow o to  dia 
W itosa i R ybarsk iego  jest tem , czrni 
czerw ona płach ta  d la  byka na arenie.

T aka sam a, a może jeszcze bardziej 
jask raw a istnieję rozbiieiżność w  kw e­
stii ustroju szkół w yższych . WsLeczni­
c tw o  polskie postanow iło, że w szech­
nice m aja pozostać w ylęgarniam i zo­
ologicznego nacjonalizm u ob w .'opol­
skiego. Gzy P P S . napraw dę w y w a ż a  
sofcie, żc rum or, jaki pow sta ł na tle 
proiektu now ej u staw y  akadem ickiej, 

1 ma inne tło, aniżeli chęć zagw aran to ­
w ania sob!e p rzez obskurantyzm  dal­
szego w pływ u na nominacje orofeso- 
rów  i oddz:aływ?mie na m łodzież w  
duchu n a b ó r  dziej reakcyjnym ! W ięc 
jeśli P P S . w  dalszym  ciągu brnie po 
linji tego szczególnego zab a rw ian a  
„opozycjouizm u11, k tó ry  jej każe cha­
dzać w  ogom:e w steczuictw a — to  do­
wodzi to  tylko, że opo rlunzm  w  tej 

I partii jest silniejszy, niż liczenie się 
z w łasnym  program em .

A to w łaśnie by ło  i jest tragedią 
P P S . T o  w łaśnie p rzez  szereg  la t Pa-

Wo ewrtiika Komisja t  światowa
w  T a r n o p o l u .

O statn io  odby ło  się w  sali U rzędu 
w ojew ódzkiego w  Tarnopolu zebranie, 
zw ołane z inicjatyw y T ow arzystw a 
P rzy jació ł Związku S trzeleckiego, k tó  
re  po gruntow nej, obszernej dyskusji 
w ybrało  Komitet, m ający się zająć 
spraw a organizacji W ojew ódzkiej Ko­
misji O św iaty  Pozaszkolnej. Do Komi 
ten t zostali w yb ran i: uo. W ładysław  
hr. W olański (TSL), W acław  Żybor- 
ski (ZS.), d>r. Adam HeilPem (Tow. 
P^zyj. ZS.). Józef C zabanow ski dyr.

(ZNP.), płk. dr. F ranciszek  Polniaszek. 
dr. W łodzim ierz  Lenkiew icz. Komitet 
ten  ma przedstaw ić  sp raw ę p. W oje­
w odzie tarnopolskiem u i p. K uratoro­
w i O. S. w e L w ow ie.

N a terem e pow iatów  uzgadw aja i na 
staw iają  p racę  P o w ja to w e  Komisje 
O św iaty  Pozaszkolnej. Na terenie W o 
jew ództw a orak by ło  dotychczas czyn 
nika nadrzędnego i łącznika prac.

ta liżow alo  rozwój partii, to  sorawm lo, 
żc traciia ona stadu w p ły w  na masv. 
Bo nic można zapraw dę w  artykułach 
w stępnych deklam ow ać o „program o­
w ych1* hasłach — a rów nocześnie w  
życiu k ierow ać s :c w y ląc /n ie  najbar­
dziej praskim, koniunkturalnym  opor­
tunizmem.

W  tym  .planie w ew nętrznego zakia- ' 
mania, w juki-ni sic znalazła P P S ., nie 
może ona naw et zrealizow ać „jetlftóU- 
tego frontu11, k tó ry  projektuje dr. P r o -  
gier. Bo nn. Bund nic poszedtoy ua 
koncepcję, aby  un iw ersy te ty  nadal za­
s ta ły  domeną „ziblouych w stążeczek’1, 
a  ukraińscy socjaliści nic u-m a'il'y za­
pew ne partnera , m izdrzącego słę do 
Korfantego czy W itosa...

Ł atw o  na cierpliw ym  papierze t ło -  
re tyzow ać przyw ódcom  P P S ., bo zre~" 
szią nic napraw dę im nie pozostało, 
jak tak 'e teoretyzow anie... „Jednolity 
front11 jest nieziszczabiem  liMrzoidem 
— a  konatpcia  szukania poro.zumien;a 
z kom unistam i — pętlą, zakładaną im 
w łasną szyję, pom ysłem  sam obójczyni.

F P S . znajduje się w  fa z b  rc-zkiacin.
I ule w idzim y sposobu, k tó ryby  dedszy 
uożiład  mógł pow strzy mac. M.

Ku czci św. Jć na z Dukli.

-  ^

vV umu 17 stycznia rozpoczynają się -we 
LtfcAyie uroczystości jubileuszowe z oka­
zji 200-ej rocznicy beatyfikacji b łogosła­
wionego Jana z Dukli, patrona Lwowa 
którego relikwie znajdujjt się w  głównym  
ołtarzu kościoła 0 0 .  Bernardynów we 
Lwow.e. Zdjęć.e nasze przedstawia kolu­
mnę z figurą błogosławionego Jana z D u ­
kli. stojącą pized kościołem Bernardynów  

w e Lwowie.

Kurs narciarski.
Pod bardzo- mekomzystnenn auspi­

cjami rozpgy/ęlam  podróż do Zakopa­
nego. ."Jakże, wiozę narty  j to nh.tyiKo 
dlatego, że mam bi et narciarski, % c z  
by napraw dę zapisać się na kurs. j  tu 
śniegu nio.na a,ni -na lekarstw o. Pociąg- 
w okresie  św iątecznym  byl tak prze­
pełniony. że naw et w przedziale mu 
kobiet, gdzie zw ykle jest p rzestr u- 
ntę, gdyż my w szystk ie chętnie wilke- 
tny to w arzy stw a kobiec go, zff cdw.c 
jak eś pół miejsca znalazło się dla 
mnie.

Gdy już jaku tako ulokow ałam  na ••• 
ty, walizki. >wmje w łasne nogi, rozglą­
dam się. jakie tow arzystw o  .os mi ze­
słał. K fka nudzących Się. niezadow o­
lonych pan en, obok mnie starsza, bla­
de, i jakby zbolała dama. naprzeciw ku 
bdni w wieku nieokreślonym .

Obie panie rozm aw iają o  dzieciach t 
^m ikach, są ze sobą jakoś tam spo-wl- 
Hcwacone. Nie słucham  specjalnie, ale 
. tak wiem, że Janka jest dobrą żoną, 
ciieć z a inatkti, a Jurek szczęśliwńe 
krzeszedł odrę. Pogrążam  się w  lektu- 
rzc. za chwdlę Pizyw oluję mnie do 
r "ee.zywistości o s try  głos pani w  wie

■i iiie;'-kreślonj’m
— O. pani coś bardzo przygnębić- 

Gi i...

— Sfcatsza dania: No cóż dziwnego, 
choroba, zmęczenie.

— M łodsza pani: Bo może pani sip 
m artw i, że nie mu grobow ca. Co do 
tępo., p roszę być całkiem  spokojną, w 
tu s/.ytn rodzinnym  grobow cu jest do­
syć m iejsca. Serdecznie panią zapra­
szam y.

Uf! Ni-e słyszałam  odpowiedzi, bo 
w olałam  dalszą część drogi p rzesiac 
na kory tarzu .

W Zakopanem  m u tó  więcej biało* 
pociąg w yrzuca z siebie narty , n a rty  
i jeszcze raz narty .

I Drwo-nia dzw oneczki u sanek, gw ar 
i rw etes naokoło, pensjonaty przepeł­
nione,. w szystk ie  zdzierają żyw cem  skó 
rę g potuhiych o fa r ,  w iozą mnie więc 
t.rzy jaciele. jak jakiś m artw y  w orek 
kartofli, do sw ej znajomej willi, gdzieś 
przedziw nie daleko i na uboczu.

Pokój ma w spólny piec z sąsiednim 
Pokojom, ale za t,o niema umy w a Itr. 
— Tu tn ieszk aą  zw ykle narciarze — 
mówj mi gospodyni ze słodkim uśmie­
chem — i ci się m yją w e wspólnej ła ­
zience. W  łazience jost zero  stopni. 
Nie, tak zahartow ana nie jestem , ale 

i tnirazie milczę! Ody jtd n ak  w  nocy 
| przez „w spó’ny p o c “ u sły sza ła ’n, jak 
i. inój sąsiad, bezzębny staruszek , chra­

pie. śpiew a i nic w iem  już co robi, n a ­
tychm iast rano p rzeprow adziłam  się 
do drogiego hotelu. Nie zdołał mnie za­
trzym ać naw et m iły, gadatliw y major, 
k tó ry  znów w  nocy cwi-czył hołubce 
nad m oją głow ą.

R ankś.m  skoro  świt, na kurs, na 
kurs. S trasznie trzeba datoko- jechać, 
zanim się dobrnie do o d ro h n y  śniegu 
na jedynetn miejscu w  Zakopanem, 
gdzie go trochę jest — pod Regle.

Czeka na nas przem iły instruktor, 
strasznie w ysoki, nic nie widać, tylko 
same nogi i narty . P rzew ażnie  śniegu 
riierr-a i pod Reglami, jest ty lko p as-k  
i lód, ale cóż instruktor, pia-wdzlwy 
zakopiańczyk, sobie z tego robi; p roszę
ć w ic z y ć  mówi i już: A w ięc ćw iczy
my. Niema śniegu, nie szkodzi, któżby 
zw ażał na taki drobiazg.

P ie rw szy  dzień ueżym y się chodzić 
i odw racać, depczem y i Kruszymy re ­
sztki śnn.gu. Na drugi dzień zaczyna­
m y już zjeżdżać z przyfcucaniem pod 
bram ką, z podnoszeniem  rękaw icy  z ki 
jakam i j bez kijów etc., etc. P rz y  jed­
nym z p ierw szych zjazdów  czuię w  
pew nej chwili, że gubię rów now agę. 
Nie tracę  iedna-K przytom ności i... bv  
było m ęk ce j podkładam  sobie kijki i 
dopiero, bęc, siadam  z całej s iły ’ O 
hej! Jakże trudno  by ło  w tan dzień 
c:ho-dz'ć. a jak trudno siadać 'ub w sta­
w ać! Jeszcze nalcp-iej rozm asow yw ał 
mięśni© taniec. H ejże więc ua dancing!

T ańczym y o pierw szej zaraz po kur­
sie, w  stro jach „jak kto b y l11 u K ar­
pow icza, po p-oludniu w tem, „jak ia-.i 
co m iał11 w  MorskibfR Oku. w ieczo­
rem  w gali u Trzaski.

Rano znowu na kurs. Podchodzim y 
w ysoko na stok i dalejże ćw iczyć płu­
gi. a dzień potem  m ordow ać opory, 'lu­
ki, zak rę ty  i telem arki.

Ile razy  się przytern upadło, i (o nie­
raz na prostej drodze, przy podcii-rd 
tiiu, o  tem m ogłyby opowiedzieć r-dy 
nie sińce n a  calem  ciale j drugi .nstro- 
Ktcr, k tóry  miał denerw ujący z w ycza; 
krzyczenia za każdym  now ym  w y w ro ­
tem, łapiąc się przytern za czarne c- 
ku iary : — O hej! i pocóż pani upada?!

P rz y  ćwiczeniu opn.ru, znowu dzi­
wnie boleśnie usiadłam  i tu falc jaku j 
w ycelow ałam , że nu to  samo, obtłuczo­
ne kilka dni temu miejsce! Nie, już 
mam dosyć. Zbuntow ałam  się. łzy m 
s;ię cisną do oczu i dalejże płlpmrc 
n«rty. P odaruję je komuś, albo co!

— Proszę zjeżdzać, k rzyczy  in^wru- 
kto>r!

— Nie chcę, nie mogę, — m ów ił 
przez łzy, mam dosyć nart!

W  tej chwili, instruktor zjeżdża ku 
m n;e i chcąc pokazać jakie to łatw e, 
zwija przytam  i rozkręca yo-yo, i 
również,,, p rzew raca  sie jak długi tła 
lód.

T o mnie m om entalni, uspokoiło. Wo-



6 Nr.  z J-nia 18 s t y c z n i a  1933.

117
stycznia

| 1933
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A ntoniego op. 

Jutro: Ś w . Piotra

Wschód słońca 7‘37 

Zachód słońca i 5 56

Echa interpelacji p. Rymara
w  k a m js ji  b u d ż e t o w e j .

List do Prezesa Sądu Apelacyjnego we Lwowie.

7 EATR WIELKI:
Wtorek. 17 b. ni,, o godz. 7.30: „Sa­

mum". Ab cni. 6.
Środa 18 bili. godz. 7.30 „Poławiacze

pereł".

TEATR ROZMAITOŚCI:
W torek. 17 b. nr, „Jim i Jilł“ ceny  zni­

żone. Abon. 5.

COLOSSEUM.
Klub R óżow ego Monokla.

KINOTEATRY.

ADRJA: „Lew i i Ska“.
A PO LLO : „Raj podlotków ". 
ATLANTIC: ..Bezdomni".
CA SINO: „G reta  O arbo. jako Mata 

Han".
CHIMERA: ..Pod czarem  Neapolu", 
GRAŻYNA: „10U m etrów  miłości". 
KOPERNIK: „P rzedziw na sp raw a". 
MARYSIEŃKA: „Przedziw na sp ra­

w a".
OAZA: „Ludzie m orza" i rew ja. 
PAŁACE: „Panna i milion".
PAN: „Roim y".
PA SA Ż: „W alka w  podziemiach, 

czyli tajem nica pięciu kluczy". 
PROM IEŃ; „D ziew czę z P ra te ru " . 
R A J; „P aiac  na kółkach". 
STYLOW Y: „W olne dusze" o raz

rew ia „W esoły  św ierszcz".
ŚW IT : „B iały ślad".
UCIECHA: „D ziew czę z liad W oł­

gi" i rew ia „W esoły  kącik".

— Teotr Wie'ki. Dziś egzotyczna sztu­
k a  H. R. Leno iuanda pt. „Samum". —  
Wśród gorących piasków i palącego słoń j 
ca przedstaw.one icst życie ludzi męczo­
nych rozszalałemi namiętnościami. Silne 
kreacje w  głównych rolach tworzą pp.:
E. Dziewońska, I. Eichlerówna, T. Biało- 
szczyński. S. Jaśkiewicz, S. Pobóg i W. 
Ratschka. Reżyseria J. G ołaszewskiego, 
dekoracje O. Rexa, muzyka, oparta na o- 
ryginahych motywach arabskich, pod kie 
runkiem R. Palestra.

Aboiumeiit nr. 5.
Bilety do nabycia w  kasacii Teatrów  

Miejskich oraz w kasie biura ABO, ul. Ru­
lew skiego 2 (firma Anoda), które na za­
mówienie telefoniczne (nr. 26—56) w ysyła  
bilety do domu.

— Teatr Rozmaitości. „Jim i JilP, zna­
komita kim  ają muzyczna Grey‘a i N ew- 
mana po cenach zniżonych grana będzie • 
jetzeze tylko 1 kilka dni.

— „Magla" Chestertona w Teatrze Ro­
zmaitości. Najbliższa premierą teatru Ro­
zmaitości będzie znakomita sztuka św ie- ; 
kiego pisarza angielskiego Chestertona.

W  zw iązku z jednym  z ustępów 
przem ów ienia posła R ym ara na po­
siedzeniu komisji budżetow ej Sejmu, 
podczas om awiania budżetu M inister­
s tw a  Spraw iedliw ości, prezes Sądu 
A pelacyjnego w e L w ow ie dr. Zieliń­
ski o trzym ał od cm. sędziego s. o. Mis 
czy sław a Ju rk iew icza  w  Sanoku na­
stępujące pism o:

W ielm ożny Panie Prezesie.
Zawairte w  dziennikach fakty , w 

szczególności na skuitek przem ów ienia 
posła S tan isław a R ym ara w  komisji 
budżetow ej Sejmu, co  d o  przyczyny 
mojego sipensjoinowania, sa  niepraw dzi 
w e. W  szczególności n iepraw dą jest, 
by  P an  P rezes  na audjuticji o św iad­
czy ł ini, że  p rzy czy n ą  mojego spensjo 
now auia m iała być kilkudniowa zw ło­
k a  w  przyjęciu b. tut. s ta ro sty  d ra  
K łim owa i jego żony na  członków 
T S L  w  Sanoku, przezem nie zaw niosko 
w an a  na jednem  z posiedzeń Zarzadu 
Kola.

P osłow i R ym arow i nie udzieliłem 
zgoła żadnych w  tej m ierze infam ia- 
cyj, u e podałem  żadnej p rzyczyny  
mojego spensjonow ania, gdyż jej mc 
znam dotychczas, posła R ym ara oso­

biście nie znam  j z nim tern sam em  
j w żadnej korespondencji nie pozosta­

je.. Dopiero dzisiaj, gdy z dzienników 
dow iedziałem  się  o  treści przem ów ie­
nia posła R ym ara, napisałem  do niego 
list z w yjaśnieniem , jaka by ła  treść  
mojej rozm ow y z  Panem  Prezesem , 
jakie ew. p rzyczyny  mojego spensju- 
liowania w ysunął P an  P rezes. Dla ści­
słości podaną: 1) w zg lędy  rzeczowe-, 
(sędziowskie- kwalifikacje), 2) w zględy  
etyczno-inoraine, i 3) w zględy poli­
tyczne.

Innej p rzyczyny , w  szczególności 
tej. o której w spom niał w  swojem  
przem ów ieniu pos. R ym ar, w ogóle 
nie poruszył i ja o nie, dotychczas nie 
w iedziałem  i nie w iem , cz y  m ożna ją 
p rzy jąć  za praw dziw ą, bo  w ydaje  mi 
się w prost niew iarygodna. P o p ro s iłem  
go rów nocześnie o  to, by gdy zajdzie 
po trzeba sw oje informacje odpow ied­
nio sprostow ał.

O tern ośm ielam  się P ana P rezesa  
uprzejm ie zaw iadom ić, łącząc w y razy  
szacunku i pow ażania.

Podp.: M ieczysław  Jurkiew icz w. r. 
em. sędzia Sądu Okręgowego.

W  Sanoku, dnia 15 stycznia 1933.

Głęboki znawca duszy ludzkiej daje cie­
kaw y przekrój współczesnej urnystowości 
europejskiej. Burząc trzeźwą logikę rze­
czyw istości odsłania paradoksy, kryjące 
się na dnie tak zwanego „zdrowego roz- 
sądku". „Magja" ukaże sie u nas w  reży­
serii p. Janusza W arncckiego, który gra 
równocześnie czołow ą roię w  sztuce.

— Pożegnalny w ystęp Heleny Lipow­
skiej. Po olbrzymim sukcesie artystycz­
nym odniesionym na przedstawieniu „Stra 
sziiego cworu", znakomita śpiewaczka H. 
Lipowska wystąpi jeszcze raz jeden, śpię 
wając partię Nelli w  „Poławiaczach pe­
reł". W operze tej Lipowska ma obok 
świetnych śpiewaków opery lwowskiej 
Anatola W rońsk'ego. Edmunda Płońskie­
go i Jana k i ma newskiego —  popisową 
parte, w  której może w ykazać cały swój 
kunszt śpiew aczy. W ystęp w  „Poławia­
czach pe-reł" jest nieodwoh.Liio ostatnim 
przedstawieniem tej znakomitej śpiewacz­
ki w  naszem mieście. Przy pulpicie dyr. 
Adam Dołżycki.

— Guy Merriner — pianista. Św ietny  
pianista nowozelandzki Guy Merriner, bę­
dący sensacyjną rewelacją na międzyna­
rodowym firmamencie artystycznym , w y ­
stąpi w  ramach VI Koncertu Symfoniczne­
go, który się odbędzie pod dyrekcja Ada 
ma Dołżyckicgo w  środę 25 bin.

— Colosseum. W  sali Colossonm graną 
będzie w  dalszym ciągu ciesząca się nie- 
byw ałem  powodzeniem w esoła rewja p. t. 
„1000 kg. śmiechu" oraz film „Meluka, 
kwiat Marake-szu". Do dnia 20 bm. z po­
wodu imprezy „Różowego monokla" po­
czątek 1 seansu o godz. T-tej, ostatniej 
rewji o godz. 7-ej.

— Hołd Polskiego Sokolstwa Lwowskie*

żeśmiała.m się pocieszona i już p rz y g ­
nam narty . by... dalej upadać.

- -  O hej! — w ola do mnie instruk­
tor —- ślisko! Ma pa.ni sm ar?

— Mam, odpow iadani.
.— A lepniak?
— Tak.
— T.j proszę go dać!
— Mam, ale w  domu. O hej!
I zjeżdżam z chwiejnym  w dziękiem , 

Jak najdalej.
P o  kilku dniach męki, kiedy najw ię 

kszą i najtańszą przyjem nością b y ti  
chwila, gdy nareszcie wolno mi by ło  
■odpiąć narty , kurs się skończył.- — 
W praw dzie nie powiem, żebym  expc- 
ditu w szystkie arkana sztuki n a rc ia r­
sk ie j posiadła, ale przynajm niej wiem, 
Jak co trzeba ćw iczyć.

I w tedy  w reszcie  spadł p raw dziw y, 
św ieży śnieg.

— Św ietnie! _  k rzyczą  narciarce — 
kurs iści — idziem y! I... poszliśm y 
w szyscy , ale bez nart do... K arpow i­
cza. „How do you do m ister B row n“ 
— jak św ietnie się przy tem  tańczy  w  
butach narciarskich! Jak  doskonale 
g łośna .muzyka zagłusza jęki i w est­
chnienia, gdy ciężki but nadepczc ja­
kiś niebacznie zabłąkany  z 'nu ego 
św iata  pantofelek, lub gdy jakiś kaai- 
u e s ty  łokieć potrąci obola) y bok.

„How do you do“ ! — śpie w ad  mi 
kurs iści tego  sam ego dnia w ieczorem , 
gdy w siadłam  do w agonu.

— Róże, św ieże róże, w iecznie trw a 
le w oła jakiś starusze  czek.

Instruk tor ofiarow uję mi jedną na 
pam iątkę; jest rzeczyw iście  przedziw ­
nie trw ała  i bezczelnie szeleści... pa­
pierem .

W zruszona tą  hojnością, pow ierzam  
rzeczy i miejsce przygodnem u sąsia­
dowi, a sam a w ybiegam  Jeszcze na je­
dną, w spólną „m ałą czarną".

W  ostatn iej chw ili w skakuję do po­
ciągu.

— Jezus, M arja! — krzyczę  przez o- 
kno — niem a ani rzeczy, ani sąsiada! 
T y lko  ta róża mi została!

— A m ów iłem  — odpow iada z fle­
gmą instruktor — że on ini w yglądał 
na  dżentelm ena — kolejow ego w la- 
my... R esztę  słów  zagłuszył huk ru­
szającego pociągu.

— T a. niech się pani nie denerw uje 
— m ówi m i. jakiś krajan — ta pani si 
pom yliła, to  sąsiedni wagon!

O, tak! I są n a rty . A podświadom ie, 
obok lekkiej troski już sie trochę cie­
szy łam , że vis mnaior pozbaw iła mnie 
tych  p rzyrządów  now oczesnej tortu­
ry...

Jadwiga Zakrzewska,

! go Powstańcom 63 roku. Sokolstw o Lwów  
skie uczci 70-tą rocznicę Powstania 1863 

l ;oku uroczystym hołdem złożonym  Idei 
Niepodległości i żyjącym powstańcom. U- 
i iczystość ta, objęta programem ogólnego 
Komitetu Obywatelskiego, odbędzie się w 

j sobotę dnia 21 stycznia o godz. 18-tej w  
Sokole IV na Łyczakowie.

I — Z Kadja. Dnia 17 bm. wtorkowy koa 
cert symfoniczny o godz. 17, poświęcony  

i będzie w yłącznie twórczości Feliksa No- 
1 wow.iejskiego. Program w ypełnią fragmen 
, ty z nowego i nigdzie niewystawionego  
| jeszcze dziełu, jakiem jest balet-opera pt. 

„Tatry". Koncertem dyrygow ać będzie 
sani kompozytor a słow o wstępne w ygło- 

j si junior Feliks Marja Nowowiejski.
Dnia 17 bm. o godz. 21.30 wystąpi w  stu 

j cijo „Polskiego Radja" znana i ceniona 
! śpiewaczka o wysokiej kulturze Stanisła­

wa Korwm-Szymauowska z interesującym  
programem złożonym  z pieśni Moniuszki, 
Rachmaninowa, Różyckiego. B izet‘a g  im

— Polskie T ow arzystw o Filologiczne 
(Koło Lwowskie) zaprasza na posiedzenie 
naukowe, które odbędzie sie w piątek 20 
bm. o godz. t8-tej, w  sali na I. p. w  Uni­
w ersytecie przy ut. Marszałkowskiej 1. 
Porządek obrad: prof. Uniw. dr. W łady­
sław  Tarnawski: Plutarch jako źródło 
Szekspira. — Prof. dr. Zdzisław Żygulski: 
Trojanki Seneki a dramat nowożytny XVI 
i XVII w .

_— Z T owarzystwa Przyjaciół Sztuk 
Pięknych w e Lwowie. Otwartą jest w y ­
stawa krakowskiego związku artystów-p!a  
styków  „Jednoiróg" oraz zbiorowa znane­
go artysty lw ow skiego Kitza Marcina. 
W ystaw a otwartą jest codziennie od g o . 
dżiny 10 do 15 popoł.

W NASZEJ ADMINISTRACJI ZŁOŻYLI:
Na Polski Związek M nzyków-pedagogów

zamiast św ieżych kwiatów na trumnę śp. 
W incenty z ZelMngerów Langowej 
Czernowie 15 zł., Komorowa 5 zł. 135

— Zniżka ceny chłeba. Cech mi­
strzów  p iekarzy  w e Lw ow ie zaw iada 
mia, że z dniem 18 bm. obniżył cene 
chleba z mąki żytniej typu u rzędow e­
go, k tó ra  obecnie w ynosi 34 gr. w p ie  
karni za 1 kg„ w  sklepie lub na s tra ­
ganie 36 gr. Ceny innych gatunków  
chleba, jakoteż ceny bułek nie zostały  
zniżone.

— Posiedzenie Rady Miejskiej. Naj­
bliższe posiedzenie R ady Miejskiej o*d 
będzie się w e środę bieżącego tygo­
dnia, na porządku dziennym  zw ykłe 
sp raw y  bieżące i podatkow e.

— Od wczoraj funkcjonuje w e  Lwo 
w ie pełny Oddział PKO. W  dniu 
w czorajszym  nastąpiło  uruchomienie 
pełnego Oddziału PKO. w e Lw ow ie 
w e w łasnym  gmachu p rzy  ul. 3 Maja 
1. 9. Pojawili się w  tym  budynku pier­
w si klijenci korzystając  z  możliwości 
otw orzenia konta czekow ego we Lwo  
w ie. Num eracja kont czekow ych PKO 
w e L w ow ie będzie obejm yw ać cyfry 
ponad 500.000. Pow ołanie do życia 
pełnego oddziału PK O . w e  L w ow ie i 
decentralizacja obrotu czekow ego ma

Koncert muzyki rumuńskiej.
Staraniem Ligi Polsko - Rumuńskiej od­

był się niedawno w  sali Kasyna i Koła Li­
teracko - Artystycznego koncert muzyki 
rumuńskiej. Licznie zebraną publiczność 
zapoznała ta pożytcc:-::!'.-. impreza z g łów ­
nymi kompozytorami zaprzyjaźnionego 
narodu.

Na wstępie orkiestra 16 p. p. pod w y-  
tiaw ną batutą kpt. Knysaka odegrała Mar. 
garitcscu rapsodię rumuńską i Zim . 
scherzo z  symfonii „Taruneasca". Potem  
artystk i opery p. Aurcra Braeseu swym  
pięknym głosem  i ujmującą postacią pod­
biła serca słuchaczy, którzy liucznenii i 
iiicinilknącemi oklaskami nagrodzili o d ­
śpiewane przez nią z wdziękiem szereg 
pieśni kompozytorów iak: Kifiac; Bredi 
cea.nu, Jelescu i Scheletti. Czar metali ot,- 
uego głosu znanej w  Rumunii artystki : 
jej koloratura przede w szystkicm  w y w o ła ­
ły  w  drugiej części koncertu w pieśniach: 
..jakaż nasza miłość piękna". „Pod kwia ■ 
tami marzyłem" czy też w  naddatku Ardi- 
tiego „II bado" entuzjastyczne oklaski pu­
bliczności. Akompaniował dyskretnie r. 
Frączkiewicz.

Niemniej entuzjastycznego przyjęciu d o ­
znała pianistka p. Elżbieta Cotrus. znana 
nam już z całego szeregu koncertów, da­
nych w  W arszawie. Krakowie i Poznani,: 
Utwory Eneścu „Toeeata". Golestaua ..Le 
fuseau" i „Pres foutaine" były  odegram  
z mistrzowską techniką i głębokiem od­
czuciem, a wspomniane entuzjastyczne 
przyięde ze strony słuchaczy było w yra­
zem uznania, jakie zyskała sobie artystka.

Znany już z w ieczorów literackich, m ło­
dy poeta Iwmwski p. W łodzimierz Lewik. 
wzbudził oddźwięk w  sercach obecnych 
odczytaniem kilku w ierszy poety rumuń­
skiego Arooa Cotrusa w e własnym prze­
kładzie kongenialnym. Utwory opiewają 
ciężka dolę ludu rumuńskiego, pasterzy, 
rolników czy  rybaków. Ostatni z ty cii 
w ierszy w ygłosił w  oryginale obecny na 
sali poeta, przyjęty bardzo gorąco przez 
publiczność.

W dalszym ciągu koncertu jako soio 
fletow e przy akompaii.iame.nde p. Rebeiri. 
odegra? pięknie o. Babiak rumuńska fan­
tazję pasterską Tilbnctca. a cliór Państw. 
Szkoły Ekonom. -  łla id ł. pod batutą w y . 
bitnego dyrygenta prof. dr. R. Belniilaw- 
ka odśpiewał ładnie pieśni ludowe rumuń­
skie w e w łasnym  układzie dyrygenta.

Za całość dobrze 'obmyślaną i starannie 
wykonaną należy się szczere podziękowa­
nie Zarządowi Ligi. a w szczególności iei 
w iceprezesow i, gorącemu przyjacielowi i 
znawcy Rumunii, p. prof. 5t. PrzcździeckT  
mu, który nie szczędził trudów, by u  
impreza doszła do skutku i dała naszemu 
społeczeństwu możność zapoznania się 
głębszego z muzyką ludową rumuńska.

Stp.

D A R M O
2 s łyn n e  n o ż y k i do  go le n ia  „ S A L F E h S "  
p r z y  k u p n i e  5 s z t u k  za zł. V — 

ty lko  Ferfum erja

S. FEDEfóA, UL. ŚyIkSTUSKA 7.
Wysyłka pocztowa odwrotnie. i 31

na celu udogodnienie finnoni, przedsię 
biorstw otn i osobom pryw atnym  na 
terenie Lw ow a i jego o ko lc  posługi­
w anie się obrotem  czekow ym .

S trach  ma wiejkie oczy. W  zw ią­
zku z notatkam i prasow em i oraz ko­
m unikatem  radiow ym  o pojawieniu 
się stada wilków pod Lw ow em , stw ier 
dzono, iż informacje te okazały  się nie 
praw dziw e. Faktem  jedynie jest, że 
przed kilku dniami pojaw iła się w  So­
kolnikach pow. Lw ów  napół obłaska­
w iona w ilczyca, będąca w łasnością je 
dnego z oficerów, którem u zbiegła i 
pokąsała  dwa psy. M yśliwi odbyw a­
jący w  tym  czasie polow anie oraz 
chtopi zapędzili w ilczycę na podw ó­
rze proboszcza rzym sko-katol. i tam 
ją zabili.

— Aresztowanie defraudanta. Donic 
śliśm y w  swoim  czasie o  sprzeniew ie­
rzeniu w  kasie Zw iązku drukarzy, któ­
rego dopuścił się skarbnik P ietruszka 
(Fruziński). W czoraj, po zakończo­
nych badaniach ksiąg Związku przez 
ekspertów , został P ietruszka  a resz to ­
w any.

— Brutalny mąz. W czoraj Józef 
Szym czuk przyszedł! d o  m ieszkania 
sw ej żony, K aroliny, z  k tó rą  nie ży.ic 
(Szeptyckich 36) i dom agał się jej 
pow rotu. G dy  odm ówiła, zdem olow ał 
ca łe  Je] m ieszkanie.

 o— —■
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Pccaek inwesS. na rel o >  
słrukcię jezdni i tfeudii ku w.

Komunalny podatek inw estycyjny  
w r. 1933/4, pob erany na terenie Wiel 
L ego L w ow a na rekonstrukcja i re­
mont jezdni i chodników  w e formie do 
datku do podatków  kom unalnych w 
następującej w ysokości:

1) podatku od gruntów  w  w ysoko­
ści 35 proc. od kw oty najw yższego 
dodatku do podatku gruntow ego,

2) podatku od nieruchomości w w y 
sokości 35 proc. od kw oty p rzypada­
jącej nr rzecz, m iasta ty tu łem  dodatku 
komunalnego do państw , podatku od 
nieruchomości,

3) podatku od przem ysłu  i handlu 
w w ysokości 35 proc. od kw oty  przy  
padającej na rzecz m. L w ow a ty tułem  
do podatku przem ysłow ego z tern, że 
od uiszczenia podatku są wolni płatni 
cy  patentów  przem ysłow ych IV i V 
kategorii handlow ej, tudzież VII i VIII 
kategorii p rzem ysłow ej.

Podatek  inw estycyjny  będzie w ięc 
niższy, niż w  "oku p n p rze tlrm , a to 
w 1. i 2. grupie o 30 proc., w  trzeciej 
zaś o przeszło  50 proc.

Prcr-ekt s ta tu tu  poboru tego podat­
ku jest w j łożony do przeglądu w  b u- 
rze W ydz;a ’u 11/2 M agistratu (ratusz 
II p. drzw i 82) w  godzinach 11—13 do 
18 bm. w łącznie. Interesow anym  przy 
sługuje praw o w noszenia zarzutów  i 
spostrzeżeń w  te rminie do 25 brii. w łą 
cznie.

o km na u t e t  roi^zy- 
nmttm wysiewy 

f z B w r r  tó v.
Z in icjatyw y Insty tu tu  P ropagandy  

Sztuki odbędzie się w e w rześniu Pr, 
1. M iędzynarodow a W y sm y a  D rzew o 
ry tów  w  W arszaw ie. W ystaw a ta  
obejmuje ty lko nainow sze prace a r ty ­
stów . dlatego Jo  udziału w  niej będą 
dopuszczone w y łączn 'e  d rzew ory ty  
w ykonane w  ostatnich trzech latach 
Na w ystaw ie  będą przyznane nagrody 
pieniężne i dypP rny  honorow e.

Komitet w ykonaw czy  stanow ią: 
W t. Skoczylas, przew odniczący . E. 
Bu.rtlomiejćzyk, zastępca przew odni­
czącego. H. W ilder, sek re tarz  i człon­
kow ie: W. Jastrzebow  ki. AL*Łauter- 
bach. F. Siedlecki. dT. M. T rc te r  i L. 
Weilisz.

K om lei W^dccnawczy ogłasza kon- 
fimrs na projekt plakatu w y staw y , 
przeznaczony dla zagranicy Pro jek t 
może być w ykonany  w  rysunku z za- 
r irz :ż?n 'em . że proiekt zaakceptow a­
ny musi być w y c :ety  przez autora w 
drzewce lub linoleum. Pro iek t ma być 
jodu barw ny . W ielkość projektu, ja k i 
sam .go  riaka  u (50r35 cm, W  projek- 

na,pżv u n r e c ić  napis. ,.L‘Exposi- 
on de la g ravure sur toois originale. 

im ti.a t de Propagandę de l‘Art. V ar- 
sov.ie, S cprim bre 1933“ . A utorzy pięciu 
m ac  w yróżnionych na konkursie o trzy  
mała no 50 zł. nagrody. Autor p racy  
"rz^znacz-rnej do wvVonan:a  otrzym a 
n- c: to 200 zł. za w ycięcie sw ego Pro- 
Ń k ‘u w  drzew ie lub ln rieu m . T er- 
pj n nnd 'v łan ia  projektów . ot>?*rzo- 
Jir’rii he^Jafn’. uiołvwa z dniem T m a_ca 
1933. P r" i“k tv  należy nadsy łać  do In- 
s t’-'u łu P ropagandy  Sztuki. W arsza­
wa. Królew ska 13.

W sprsikie wpiam codaikrju
d:cJici?ov;cgi3 i przemysłowego.

Polska Ag. Public, donosi:
R ada Izb Rzem ieślniczych i Rada 

Naczelna Rzemiosła Polskiego zw ró ­
ciły się do  M m 'starstw a Skarbu w 
spraw ie w ym iaru  podatku nrrem ysło - 

I. wego od obrotu i podatku d*ehcdow e 
i *go w zględem  płatników , k tó rzy  nie 
, prow adza p raw id łow ych ksiąg h an ­

dlowych, lub ksia'g gospodarczych. 
Sfw.erdzoTKń że w  tego rodzaju w y- 

i Radkach u rzędy  skarbow e w ym ierza- 
I ja noda+ek w  w ysokości po.datku za 
, rok ubiegły, bądź też  naw et w yższy . 
, W  zw iązku z tern M inister Skarbu

| w ystosow ał okólnik, w  k tó rym  pole- 
! ca. aby  kierow nicy urzędów  skarbo- 
1 w ych  zw racali uw agę na należyte 

określenie obrotów  i dochodów płatni 
ków ; w v n ’iar podatku pow inier b y ć ' 

| w  każdym  w ypadku uzasadniony 
! bądź otr.zymane.mi infortnaemmi. bądź 

też w  raz ie  braku  tych inform acyi. 
opiniami rzeczoznaw ców . pow oła­
nych z pośród fachow ców  i osób da­
jących gw arancje uczciwej oceny. Nad 
zór nad przestrzeganiem  tych  zasad 
polecony został speciałnej pięczy p re­
zesów  izb skarbow ych.

dn iała na lemat sensu życia.
Niemą chyba człow :eka, L ó ry b y  nic 

zadał sobie p y tań :a, po co żyjem y na 
święcie i ozy życie ma w ogóle jak ś 
sens.' Zagadnienie to  spróbow ał naświc 
tlić z  rozm aity cli stron fi1 oz;* am ery ­
kański Will D urant i w tym celu roz­
pisał ankietę, zapytując szereg ludzi z 
najrozm aitszych sfer j zaw odów , prze- 
dew szystkietn zaś w ybitne osobistości, 
co sądzą o celu i s«ns:e życia. Rezul­
tat tej ankiety ukazał się w in b rcstt- 
taefj książce pt. „O sensie życia“ („On 
the Meaning of Life“).

Ankieta obejm owała m. i. takie py­
ta n o :  „C zy rełigjd daje p a tiu rp p arck ?  
Jakie są źródła pańsłccgo naM im enia 
i pańskiej enorgr. jak! cel j:\st m oto­
rem  pańskiej p racy ?  W  czetn znojduje 
pan pociechę i szczęście? Co stanowi 
pańska ostatn ia ucieczkę?*1

O dpcw :edzi, jakie na^esłab s h w ir  
ludzie (są m iędzy n tn i B ernard  Shaw , 
tnahatrr.a Gandhi, francuski pisarz An­
dre M aurois, znany Ammykanin M m- 
cken, słynna ten*ńs'stka W llls M endy) 
przedstaw iają bardzo rozm aite puukty 
widzenia.

P y tan ie  na tem at szukania ucieczki 
w religji w prow adziło  w  pew ne za ­
kłopotanie B ernarda Shaw a, k tó ry  na­
pisał w odpow iedzi na ankietę parę 
Iiełnych tem peram entu słów fd  kartce  
loorespomdeincyfnej: „Skąd, do diabła,

mogę o tem w iedzieć? C zy to  pytanie 
ma w ogóle sen s?“ Maurois natom iast 
uadeskił literacki essay.

M encken nie zastanaw ia s:e nad ce 
lem życia. D laczego pracuje? .1  tych 
sam ych pow odów  — odpow iada — z. 
jakich kura c a g k  znos5 jaja. W  każdej 
żyjącej istocie tkw i nieśw iadom y, ałc 
silny impuls do c :ą.głej czynności**. 
Gandhi dat odpow iedź pełną głębokie­
go m istycyzm u: ..Religia. nie w  kon- 
wenejonainern, a e  w  najszerszem  po­
jęciu- pomaga mi do osiągnięcia blasku 
bosk:ej isto ty , a jesj to memó-ęfwe 
łiez doskonałego ro z w n ip c a  zm ysłu 
m ora’ne.g-0. D latego relltria i etyka są 
dla mnie synonim am i. Mo ą  pociechę, 
moje szczęście znajd irę w tom, że słu­
żę w szystkiem u, oo żyje. Mój cei leży 
w  w alce, z ciemnościami i wszystls terni 
złemi sTami“.

M istrzyni tennisa Hellen WiTs. która 
zajmuje s 'ę  także sztuka i filozofią, n a ­
desłała odpowiedź, iaka D urant uw a­
ża za jedną z najbardziej in teresują­
cych kobiecych odpow iedzi na jego 
ankietę. Jej ciągła czynność bez w y ­
poczynku jest jej re.ligja. ..,0na stano­
wi m otor mojej pracy**' — pisze m iss  
Wills. — P rzez  n ią  m ogę uwolnić mo­
jego ducha od złych czarów , smutku, 
złości i drażliw ości. A potem  czuję s*0 
szczęśliw ą i prawdę spokojną**.

Chciała zarobić na Śmierci siostry.

RABUNEK.
Dnia 15 brn. c godz. 14-tej dw aj za ­

maskowani osobnicy włam ali się - do 
ornu Szym ona W iirtenbaum a w  B a­

ranowie pow. Tarnobrzeg, gdzie ste- 
ro ryzow aw szy  biciem W iirtenbaum a 
oraz jego żonę, rozbili szuflady p rzy  
pomocy żelaznego łomu i zrabow ali 
g A >wkę w  sumie 58 dolarów  am ery­
kańskich, 420 zł., 280 austr. koron sne 
brnvch; newną ilość monet srebrnych ' 
austijack.ch, pruskich i rosyjskich, 
dw e srebrne papierośnice, d w a  złote 
zegarki, pierścionki i tp. póćzem  
zbiegli.

Dochodzenia w toku.

P rzed  kilku dniami w  lw ow skim  
szpitalu um arła nauczycielka z T rem ­
bowli. Józefa Cichówna. Pogrzebem  
zaję ta  się jej siostra, M aria, m ieszka­
jąca w e Lw ow ie. Agent zakładu po­
grzebow ego Stanisław a Zdana (ul. 
O rm iańska) nam ów ił ia. by  korzysta ła  
z usług tego w łaśnie przedsiębior­
stw a. G dy Cichów na załatw iała  tam 
zam ówienie, urzędniczka tego zakła­
du. Gleichówna oznain rfa  jej, że ze 
s trony  w ład z  szkolnych należy się od­
p raw a pośm iertna w' w ysokości czte­
rokrotnych poborów . Cichów na w p a­
dła zaraz na pom ysł oszukania w ładz. 
Zakładow i pogrzebow em u zgodziła się

zapłacić 300 zł., w zam ian za co  w y­
staw iono jej rachunek na 1200 zł. dla 
okazania go K uratorium . C ala m achi­
nacja w y d a la  się w skutek  nieostroż­
ności C ichów ny P o częta  oria chodzić 
no innych zakładach pogrzebow ych i 
pytać się o  koszta  pogrzebu oiraz pro­
ponow ać te r  sam  interes co  firmie 
i.uona. Odm ówiono jej jednak a po­
nadto doniesiono o tem wdadzom szkol 
nym i policyjnym. W czoraj w ezw ano 
Cichówna, Gleichówną i Zdona na po- 
Heję. gdzie Przesłuchano ich. Jednocze 
śnie wniesiono przeciw  nim zażalenie 
do P ro k u ra tu ry .

Weudena święto komynistów.
D onieśliśm y w  ubiegłym  tygodniu o  

czujnej postaw ie policji politycznej wo 
hec akcji kom unistów lwow skich, 
zm ierzaiącej do urządzenia „św ięta 
trzech L “. k tó re  przepadało  na dzień 
przedw czorajszy . D onieśliśm y także 
o aresztow aniach i rewizji w lokalu 
tow arzy stw a Ż ydew sk:ch Studentów  
Filozofii (Stanisł a w a ' 5). Rolicia zrew ł 
dow ała także. Ickale: Piekarzy p rzy

ul. Św iętokrzyskiej i klubu sportow e­
go „Metal**.

Skonfiskow ano szereg  kalendarzy 
ściennych w  języku ukraińskim . Ka­
lendarze te na odw rotnej stronie kar* 
z liczbami dni m iały krótkie cy ta ty  

i an typaństw ow e. K alendarze to zosta- 
j ły  p rzysłane  z Sow ietów  jako m ateria ł 

agitacyjny.

Niezwykłe r>? mobOjstwo pijaka.
W czoraj w ieczorem  M arjan 

C hrząszcz w rócił do domu (Leona Sa­
piehy 24) mocno pijany. Począł się 
w ięc aw anturow ać. N astępnie pow y­
bijał szyby w  oknach i kaw ałkiem  
szkła poprzecinał sobie żyły u obu

rąk. W ezw ano zaraz Pogotow ie ra­
tunkowe, które przew iozło go do 
szpitala powszechnego.

Program radjrwy.
Wtorek, 17 stycznia

Lwów. (381). Cadz. Ti‘40: Cłodzlenny
Pizegląd Prasy Po.skiej. 11*50; Komunikat 
Meteor. Ot. Wojsk. St. Meteor, dla komu­
nikacji lotniczej. 11'5S: S jgn ai czasu
z Obserwatorium Astronomie... w Warsza 
wie, hejnał z w ieży Mariackiej w Krako­
wie. 12'05: Odczytanie programu na dzień 
bieżący. 12'10: Muzyka z płyt gramoi. 
13‘2U: Urz. Kom. Państw, instyt. Meteor. 
J3‘25— 1510: Przerwa. 15 10: Komunikat
Państ\g. Instyt. Lksportowego. 15‘ 15: Ko­
munikat gospodarczy. ■ 15‘25: Lwowska
Chwilka Morska i Kolonialna. 15‘30: Kom. 
Państw. Urz. Wycii. biz. i P. Zwo i.-port. 
15‘35: Audycja „Błękitnych*1 — Akcja 
„Radjo dzieciom". 15'50: Muzyka z płyt 
grattiof. 16*05: „Wśród książek" om ówie­
nie ostatnich wydawnictw. 1615: Muzyka 
z płyt grainof. 16*25: ‘lrans. z W hrszaw y: 
Odczyt dla uanc% 'ci® (z cyklu org. przez 
Min. W. R. I O. P. 16*40: Trans, z Krako­
wa. „Jak założyć amatorskie obserwato­
rium astronomiczne i co w  niem można 
zrobić" — w ygł p. J. M eigental. 17: 
Trans, z Poznania. Koncert kbmpozytorski 
Fel.ksa Nowowiejskiego w wyk. orkiestry 
filbarm. warsz, pod dyr. kompozytora. 
17*55: Odczytanie programu na azień na­
stępny. 18: Trans, z W arszaw y. Muzyka 
lekka z „Gastronomii*. W przerw ie: Wia­
domości bież. 19; Skrzynka techniczna w 
opr. St. Władyki. 19‘15: Rozmaitości 19*30: 
Pogadanka m uzjezna. 19*45: Prasowy

i Dzienn.k Radiowy, 20: Trans; z . W arsza­
wy. Koncert papilarny w wyk. oi-Jestry  
P. R. pod dyr. Józefa Ozimiiiskiego, ilene. 
dykt Górecki (fagot). W przerwie: Wia­
domości sport. 21*30: Trans, z W arszawy. 
Recital śpiew aczy Stanisławy Korwin-Szy- 
manowskiej. Akomp. Ludwik U rsgin, 22: 
Trans, z W arszawy. Kwadrans literacki 
Benedykta Hertza, „Bóg łaskaw" 22*15: 
Trans, z W arszawy. Muzyka taneczna. 
22*55; Komunikaty. 23—23'30: Retransmi­
sje ze stacyi zagrań.

Środa, 18 styęznia.
Lwów, (381). Godz. ILA): Codzienny

przegląd prasy polskiej. 11 '50: Kom. Głów. 
Wojsk. Stacji Meteorolog. 11‘5S: Sygnał 
czasu z Obserwatorium Asi onomicz. 
w W arszawie, hejnał z w ieży Mariackiej 
w Krakowie. 12 05: Odczytanie programu 
na dzień bieżący. 12'Tp: Muzyka z płyt 
gramot. 13*20: Urzędowy komunikat Pań­
stw ow ego Instytutu Mcteorol. 13*25— 
15.10: Przerwa. 15.10,: Kom. Państw. Inst. 
Lksportowego. 15.15: Komunikat gospodar 
czy. 15.25: Lwowski kącik harcerski. 15.35 
Program dla dzieci: a) Obrazek Benedyk­
ta Hertza ..Dwa szczury**, b) „Zagadki i 
szarady". 16.00: Muzyka z płyt i Silva
Rerum. lo.40; „Co i iak czytać", w ygł. dr. 
Feliks Burdecki. 17.00: „Kromka chieba". 
felieton prof. Kaz. Nróiińskiegc. 17.15: 
Muzyka z płyt gó in o f. 17.40: „Izby pracy 
i ich zńaczenic dla pracowników umysło­
wych". w ygł. p. H. Rygier. 17.55: Odczy­
tanie programu na dzień następny. 18.00: 
Koncert kameralny. 18-55: Pogadanka li­
teracka p. Idy Wieniewskiej. 19.10: Ro­
zmaitości. 19.30: Felieton literacki „Na 
pogrriniczu li^ratury i dziennikarstwa*', 
w ygł. p. St. Dzikowski z W arsz. 19.45: 
Prasow y dzie mik radiowy. 20.00: Koncert. 
20.50: Wiadomości sportowe i dodatek do 
prasowego dziennika radiowego. 21.00: 
Recital fortepianowy Józefa Turczyńskie- 
go. 22.00: „Na widnokręgu". 22.15; Muzy­
ka taneczna. 22.40 . -Odczyt niemiecki w y­
głosi p. Zbindcn. 22.55: Komunikaty. 23.00 
—23.30: I-sza część muzyki tanecznej- z 
dancingu „Bodega".

Otwarcie kursu dla podln- 
s*ruktorów drużyn rato- 

wmrzych.
W czoraj o fo d z . 8-ej rano dokonano 

o tw arcia  kursu dla podinstruktorów  
d rużyn  ratow niczych Polskiego C zer­
w onego K rzyża w e Lw ow ie. O tw arcie 
kursu  nastąpiło w  batalionie san itar­
nym  pizy  ul. Jabłonow skich.

Kurs o tw orzy ł p rezes Lw ow skiego 
Oddziału PCK, p. dr. Szum ski, w  obe­
cności fizyka miejskiego p. dr. Doliń­
skiego. delegata Zarzadu PCK. kpt. 
W ierzbiańskiego oraz licznych p rz e d ­
staw icieli w ładz i instytucyj. W yk ła­
dać będą: kom endant kursu kpt. Fi- 
gler i por. Ol&zański, Kurs trw ać  bę­
dzie do i  lutego br.

Poszczególne dzielnice naszego ntia 
sta delegow ały na kurs po kilka osób, 
a nadto w  kursie b orą udzia* delega­
ci Związku Strzeleckiego, Sokoła, 
Przysposobienia Kobiet do obrony 
kraju. Kurs będzie zakończony egzami 
nem, poozem osoby, które w ykażą u- 
zciolnienie, będa szkolić drużyny rató- 
MTiicze Polskiego Czerwonego łlrzyea.
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WYCHOWANIE
Strach i zath?ia jako środki pedagogiczne.

W y ch o w a n ie  p rzy  p o m o cy  strachu  
n a le ż y  do .n a jstarszych  m etod pedago­
g iczn y ch . Stosow ano je p rzy  -wycho­
w yw aniu mas, u trzym yw aniu  dyscy 
plany w  wojsku, w  rodzinie i w  życiu 
zb lorow em .- Każdy rozkaz, każdy za­
kaz uzbrojony by ł w bardzo surowi; 
sankcje, które  w  podw ładnym  w zbu­
d z a ły  uczucie strachu, pow strzym ując 
go od p rzek ro czo n a  praw a. Ten uni­
w ersalny środek  w ychow aw czy  miai 
rów nież zastosow anie i w szkole. J e ­
sz c z e  za naszych czasów  trzcinka lub 
rózga  leżała w  klasie na bonorow ern 
rnip-scu, a rodzice, zapisując dziecko 
do szkoły, nie om ieszkali ptzypom nteć 
nauczycielow i, że w  razte w ypadku 
tna praw o z tego zabiegu korzystać . 
Pow agę trzcinki w zm acniały  liczne 
przepisy, nakazy, zakazy, nagany, kar 
cery  itp. środki pedagogiczne.

Jako w idom y zabytek  tej tradycji 
.pedagogicznej pozostały  jeszoze do 
dziś groźne m iny nauczycieli, profe­
sorów . dyrek to rów , inspektorów , w i­
zy ta to rów  itd. Nauczyciel wchodził do  
klasy  nachm urzony, przem aw iał to­
nem ostrym , bezw zględnym , w zbudza­
jącym  grozę. W  tym  sam ym  tonie s ta ­
wiane b y ły  py tan ia  i oceniane odpo­
wiedzi. Intemzywność straci: u. była 
spraw dzianem  kw alifikacyj pedagogi­
cznych nauczyciela, dy rek to ra  i każ­
dego przełożonego. Naw et rodzice od­
nosili się z podejrzliw ością do nauczy­
ciela. k tó ry  nie w zbudzał żadnego 
strachu.

W ychow yw anie przy  pom ocy s tra ­
chu b y ło  m etoda bardzo w ygodną. U -  
w a ln a ło  ono w ychow aw cę od żmu­
dnego w g łęb :ania się w  istotę czynu, 
od nieustannego obserw ow ania ucznia, 
jego uzdolnień, przyzw yczajeń , stanu 
zdrow ia, w pływ ów  otoezoma, w arun­
ków  rodzinnych itp. u c lrż ’iw ych histo­
ryk Za przekroczenie przepisu szkol­
n ego  była mż "zgary w yznaczona leara 
w  regulaminie, za ivcprzy  gotow anie 
się do lekcji by ła  tradycy jna  „dwuija", 
zap isyw ana z w ielką pompą w  notesie 
p rofesora . 1 dziś jeszcze nie brak  lu­
dzi. k tó rzy  sobte chw alą te „dobre" 
‘. /a s y .  „W alon o  za b y le  co dwu je, za­
m y k a n o  w  karcerach, garbow ano skó- 
rę. uciekało się przed profesorem  spo­
tk an ym  na ulicy jak przed zarazą, aie 
za to cz ło w ie k  przyjnajm niej w ic, że 
y k  coś w ykuł, to do dziś pam ięta". — 
T ak  p ow iad ają  ci, k tórym  się nowe 
m eto d y  w y c h o w a w c z e  nie podobają.

„W inę"  togo  w sz y s tk ie g o  pon osi 
p sy ch T a g ia  w r a z  z m ed y cy n ą , g d y ż  
le d w ie  w ła śn ie  nauki za b r a ły  s ię  do 
anah.zy tego  zabtegu i w y k r y ły , że  
strucli test s ł ów ń«ui źród łem  zaburzeń  
p sy ch iczn y ch  i że  'eg o  „ d o b ro czy n n e  
skutki"  p ed a g o g iczn e  o b rczm ie  sa na 
bard zo  krótką m etę. Strach b o w iem  
p r z e r y w a  n orm aln y  b ieg  p o ch od ów  
m y ś lo w y c h , un iem ożT w ia  m yślen te  P!a 
n o w c . p rzeszk a d za  w  form ow an iu  Io- 
g ica n y ch  w n io sk ó w , utrudnia rek on ­
strukcję n a b y teg o  m a:erjał u* parnięcio- 
W eip . w y w o u ic  zaburzente p rzy  w y -  j 
::w W at!‘u (ajazia), zo sta w ia  po  sob ie  
śte.Jy, któro odlrjają sos szk od liw ie  nic: , 
iy 'k o  na to z w o u i  u m y s ło w y m  ucznia. ■ 
a’ę tak że  ’-n:uT .ożli\v:aią b u d ow ę cha- j 
ruktc.ru. P o n ie w a ż  c?ła struktura cha- 
nukierjr.- j.-stt; abudofwana na strachu  : 
przeto  gdy: tai p o d sta w y  zabrsrkiiic |
cbarakfctr n a ty d n n te st  sie tam te i w re  j 
ca do snami d zJ w śch  ..D ob roczy im ę  
skutki" ciiyajuśa tok d ługo, jak d łu go  
istnieje stracli. ,

Dlatego też nowsza pedagogika usu­
nęła strach ze szkoły, a na jego mit;* 
gio w prow adzi 'a  u owa metodę wyclio- 
v. awcza. ii ciocie zachęty. Ucznia mc 
dtóraśza. s ’ę kanimi ou -/.tęgo. icc/. za- 
' ■■■.) iy c P n y ą .ra d ą  do d ć b r H f i  Prze- 

tfroćzćni:; nic . jest karane. a z musi 
być najeżycie poznane i samoczynnie 
niffńrawTniie. NuaK;l nic poi ega ną bez- 
y  y to u in n i m uoż:n 'u  trudności i w y- 
wrTTywahiu Jęku przed ich opauow a- 
aH:1tr, lecz na stopniow ania trudności

taktem, k tó re  dodaje uczniowi now ego 
bodźca do ich pokonyw ania. Dzisiej­
sza pedagogika w ychodzi z  założenia, 
że każde dziecko jest dobre i chcc być 
dobre, cała zaś technika w ychow aw ­
cza polega na  tern, by  te naturalną 
tendencję, do doskonalenia. oprzeć  na 
jak najsilniejszych podstaw ach jego 
psycidki. Tak sam o i dydak tyka musi 
się op ierać  rtą założeniu, że żadne 
dziecko nie chce być głupie i że c z e ­
goś pragnie się nauczyć. Dzisiejsza 
dydak tyka nie nazyw a dziecka osłem  
i nie grozi niu, że „z pow odu w rodzo­
nej g łupoty" nigdy niczego się nie 
nauczy, lecz każdy  przedmiot, podaje 
mu w takiej farm ie, jaka  najbardziej 
odpow iada jego stanow i rozw oju um y­
słow ego i. jaka  najłatw iej usuw a pię­
trzące się przed  niem trudności, zachę 
cając do ich pokonania, notując z o tu ­
cha każdy  w idoczny w ysiłek .

C harak ter dziecka uie buduje się na 
nakazach i karach, lecz na  tych w a ­
lorach um ysłow ych i m oralnych, ja­
kie mi o:no rozporządza. Sankcyj mo­
ralnych  nic um ieszcza się na za- 
wnątrz. jego osobow ości, lecz w  bu- 
downje się w  charak ter tak , b y  
m ógł m yśleć - i działać o w łasnych  
siłach. N owego człow ieka nie w ycho­
wuje się dla niego sam ego, lecz dla 
społeczeństw a, w  którem  żyje, dla 
państw a, k tó rego  m a być najtepszym  
obyw atelem . Uczeń now ej szkoły  nie

wchodzi w  społeczeństw o dopiero Pf> 
ukończeniu nauk, lecz ju ż  od p ierw sze­
go w ejścia w  m a ry  zakładu w rasta  
powoli w  społeczeństw o, przygotow u­
jąc się do w ykonyw ania  tyci: .obowiąz­
ków  w . sw o im -szko lnym  zakresie, ja­
kie go czekają, gdy  będzie dojrzałym  
obyw atelem .

Z m etody  strachu ko rzysta  sie tylko 
w w yją tkow ych  w ypadkach, a  miano­
wicie, gdy sie m a .do czynienia ze zb y t 
w ielką m asą, albo g d y . lekcew ażenie 
obowiązku p rzyb iera  charak te r epide­
miczny. Lecz i tu  now oczesny nauczy­
ciel um ie znaleźć lekarstw o bez u ży ­
cia strachu, usuw ając jednostkę nieule­
czalną i zaraźliw ą, popierając jedno­
stki, w yw iera jące  w pływ  dobry. Zła 
uie zw alcza się przez n iszczen ie . złych, 
lecz w zm acnia s ię -dobro  p rzez  popie­
ranie dobrych,

M etoda ta jest bez porów nania tru d ­
niejszą od m eto d y  strachu, ma. jednak 
tę  zaletę, że  p rzez .stałe stosow anie 

| sta je  się co raz łatwiejszą,, podczas gdy 
! m etoda strachu, z  początku ła tw a, 

przez sta le  s to so w an ie ' staje się  .coraz 
trudniejszą. Przy .stosowaniu .strachu 
sankcje muszą się zw iększać, nato­
m iast p rzy  stosow aniu m etody zachęty  
san k c je  te autom atycznie się- zmniej­
szają.

I. Kardasz.

M I S C E L L A N E A .
N ow y rozkład zaięe w  szkołach so­

wieckich. Niedawno okazał się dekret 
Sownarkoma zmieniający terminy w aka­
cyjne, oraz dnie wolne od nauki. W edług 
tego dekretu szkoły wiejskie będą czynne 
sześć dni w  tygodniu, siódmy zaś dzień 
jest przeznaczony dla odpoczynku. Zarzą­
dzenie to jest ■ ustępstwem na rzecz wsi. 
która nadal uparcie św ięci niedzielę. W a­
kacie zim owe trwają od 1— 15 stycznia., 
to jest mniej więcej w  czasie praw osław ­
nych św iąt Bożego Narodzenia. Drugie 
wakacje wiosenne, przypadają m iędzy 30 
marca a. 20 kwietnia, zależnie od warun­
ków  klimatycznych- Jest to znowu zama­
skowana. koncesja na rzecz św iąt w ielka­
nocnych z. któremi bolszew icy me mogą 
się uporać. Trzeba bowiem wiedzieć, że 
w  Rosji prawosławnej Wielkanoc była ob­
chodzona z niezw ykłą pompą i trwała bez 
przerw y cały tydzień. Przez ten czas  
dniem i. nocą biły w szystkie dzwony, obo­
wiązkiem bowiem każdego Moskala było 
dawniej w y drapać się na w ieżę  i .pod.zwo- 
nić choć kilka razy. Poniew aż każda cer­
kiew  posiadała przynajmniej kilkanaście 
dzwonów, a cerkwi tych w  każdem mie­
ście była olbrzymia wprost ilość, można 
sobie wyobrazić, jak wielkie wrażenie zo­
stawiały po sobie W ielkanocne święta. Te 
dzwony dzwoni? zapewne jeszcze do dziś 
w  uszach czerwonych obywateli, skoro 
ich uciszvć nie można.

Ameryka dla dzieci. W  trosce o \vycho- 
wanic młodego pokolenia, najwięcej ru-

j ehliwości i inicjatywy wykazuje. Amery- 
I ka. Już v/ roku 1919 w ydano w  Stanach 

Zjednoczonych przeszło 12 milionów ksią 
żek dla dzieci, W i\ 1925 liczba ta wzro­
sła do 25 milionów, a w  r. 1927 przekro­
czy ła  cyfrę 30 milionów. W Ameryce nic 
ma księgarni, którąhy nie posiadała, spe­
cjalnego oddziału dlą dzieci, gdzie odpo­
wiednio wyspecjalizowali i subiekci obsłii- 
gują sw ych malutkich czytelników , udzie­
lając im wszelkich potrzebnych infortna- 
cyj w  dziedzinie . uainowszych w yd a­
wnictw. Tak samo każda biblioteka publi­
czna ma swój osobń.y dział książek dla 
dzieci, osobną czytelnię, otwarta w  godzi 
naćh dostosowanych do dziecinnego t r y b u  
ży d a . Dział dziecinny będzie także repre­
zentow any na. przyszłej w ystaw ie w  Chi­
cago. Specjalny pąwilęn będzie zawierał 
w szystko, cio dziecko ■ interesow ać może i 
co dila dziecka stw orzyła Ameryka. Obok 
pawilonu stanie osobny ' teatr dla dzieci, 
dla-nich stw orzy się specjalny ogród egzo  
tyczny z  drzewami i kwiatami, który bę­
dzie zrealizowaniem bajki z „Tysiąca i je­
dnej nocy“. W marcu bieżącego roku bę­
dzie otwarta specjalna. ■ w ystaw a książek i 
w ydaw nictw  dla dzieci. Imprezę tę  orga­
nizuje nowojorska biblioteka municypalna 
przy współudziale Mefcropolitain Musemn. 

j Jeżeli chodzi o muzeum,, to taka instytucja 
specjalnie dla dzieci Istnieje już ud dwóch 
lat w  Brooklynie, gdzie zgromadzone są 
głów aic eksponaty z zakresu historii na­
turalnej.

Z wydawnictw szkolnych.
Oświata i W ychowanie Rok IV. Zeszyt 

10, czasopismo, w ydawane nakładem Mi­
nisterstwa W yznań Religijnych i O świe­
cenia Publicznego zaw iera: Przemówienie 
p Ministra WR. OP. Janusza Jędrzejowi- . 
c.za na pierwszem posiedzeniu Państw. Ra. 
dy Oświecenia Publicznego w  dniu 9/Xt. 
1952 r., Dr: R.~ Struczkowski Fundacje, 
pozostające -pod nadzorem Ministerstwa 
WR. i ÓF.. Prof. Jan Stan. Bystroń — 
Zagadnienie -sieci szkolnej. Wanda Dzierz- 
liicka — Psychologia indywidualna. Praca 
ta :iie jest nadzwyczajna. Niektóre w yra­
żenia adićrowskic jak ..Lcbensplan" —„li­
nia życiow a’1 spolszczone niezrozumiale. ( 
laikowi nioŻe się zdawać, że tu chodzi •» > 
jakiś dział chiromancji. Tak samo „Min- , 
derwertigkcitsgefuehl”. zasadnicze pojęcie 
adleryzmu. oddane po polsku przez „uczti 
d e  mało wartościowości" dezorientuje, 
gdyż nic choilz.i In n uczucie, lec/z o po­
czucie własnego upośledzenia, które po- , 
wstaje w indywiduum, kiedy nie jest w ( 
stanic zrealizować w łasnego planu życio­
we-
u o w

go. Z pracy autorki uie możemy się i 
wiedzieć, czy  Adler • rcpjczoirtujc swój i

kierunek sam, czy też m odpowiedni za­
stęp zwolenników'. Autorka nie powiedzia­
ła  także czytelnikowi, dzieła należy

przeczytać, aby się najeżycie z tą teorja 
zapozpać, Nie wspomniała także autorka 
ani słowem o oficjalnym organie psycho­
logii indywidualnej, ani też o placówkach, 
jakie zwolennicy psychologii indywidualnej 
posiadają w  Europie i w  Ameryce. !'

Wiadomości gospodarcze miesięcznik, 
Rok I. Nr. 5. Czasopismo to,- o Którego 
pożyteczności i wiejkiem ■ znaczeniu 'dla 
m łodzieży mówiliśmy ąa Jamach naszego 
dodatku, stoi' dzielnie na obranym poste­
runku i swą roię przysposobienia gospo­
darczego m łodzieży . spełnia z cała su­
miennością. Numer 5-ty zawiera t.reść na­
stępującą: W ydaw ać czy oszczędzać? —  
Fol i tyczne tło ekonomicznych przemian. —  
Co będzie, gdy się kryzys skończy? — 
Sytuacja gospodarcza w  -październiku w  
oświetleniu Banku Gospodarstwa Krajo­
wego — Nieznany ekonomista i przemy­
słow iec: Erazm Majewski. — Barki pol­
skie w roku 1931. — Jak Rotszykl wojo­
w ał z  Bankiem Angielskim. — Obniżenie 
Stopy procentowej w kładów  w  ’ BOK. — 
Focztowa Kasa Oszczędności w e Francji. 
— Ballada o złocie. —  Nasze , morze Gdy­
nia. Gdańsk. — Pclska. flota hąmjj)\va w  r.
1931. - -  W spółzawodnictwo Gdyąi zu d au  
ski.eni. — Porty  niemieckie konkurują z

„Irtteiraazio.iiale Zeifschrift fuer Indi- 
vidualpsychologie" z grudnia. 1933 za­
m ieszcza list 14-defcniego przestępcy  na 
tem at „G dybym  um iał czarow ać". 
Chłopiec ten popełnił przeszło  20 k ra ­
dzieży z w łam aniem  i z  pow odu nie- 
pelnioletniości m usiał być  um ieszczony 
w  zakładzie  popraw czym , gdzie, dla 
zapoznania się bliżej z  jego-osobow o­
ścią, dano m u. do napisania zadanie na 
tem at „G dybym  utniał czarować"..

Zadanie zaczyna m ałoletni w łam y­
w acz o a  tego, że najp ierw by sw ego 
nauczyciela zam ienił w  psa, aby  go 
codziennie bić. Drugiego nauczyciela 
pragnie zam ienić w  świnte i umieścić 
w uaybrudmęjszyrn chlewie. Po u p rzą ­
tnięciu sw oich w rogów , pragnie zostać 
lotnikiem I latać po ca łych  Niemczech. 
P o  tymi rajdzie chce zo s tać 'n a jb o g a t­
szym człowiekiem , ab y  w sp ierać ' b ie­
dnych 'i uciśnionych. a daw nych b oga­
czy  zmusić do żebrania, po dom ach: 
Rów nocześnie chce być królem  całego  
św iata  i rozpocząć budowę' w ielkiego 
tunelu pod p owi przehula ziem. j-, aby «- 
niemożliwie kato stro fy  na. lądzie • i mc* 
rzu. Jego fabryki ipąją budow ać sa­
moloty .i* torpedy; aby  ludzie nie . mu­
sieli chodzić po ziemi, a cała komuni­
kacja odbyw ała się w  pow ietrzu. Fa­
bryki i m aszyny  poruszane ' węglany 
powinny zniknąć, a  -źródłem wszelkie! 
siły popędowej mą być elektryczność.

Po dokonaniu tych w szystkich re­
form pragnie zabrać się. d o — w rogów  
Niemiec, którzy, zdaniem  jego. m uszą 
■oddać haracz w ojenny, jaki pcbralj za 
wojnę.

Dla zwóleiimka ad leryzm u w ynu­
rzenia tę  w ażne są z  tego względu, ŻC 
odzw ierciedlają . jednolity plan życio­
w y 14-letiiiogo malca. Jego  anibicte 
Zmierzają, do opaitowania całego św ia­
tu, rozszerzen ia  swojej absolutnej wfe. 
d-zy na. lądzie, m orzu j- w  pow ietrzu, 
aby  potem  w ystąp ić  w  roli generalne­
go dobroczyńcy ludzkości j mściciel:: 
SWoicli k rzyw d osobistych. Dla uwol­
nienia .sie od m oralnej odpow iedzialno­
ści za sw oje grzechy d ice  • usunąć z 
powiurzchnj ziemi nauczycieli, poiicjau 
Ulw i sędziów . W  końcu jednak sam 
dochodzi do przekonania, ż-ć-to  w s z y ­
stko jest ty lko  nieziszczalnern liiarze- 
tiieni. . ’. -  ■ ■■

Dla nas zadanie, to jest ciekaw e tak­
że i z tego względu,', że z eląboratu 
przestępcy poznajęniy, do takiego s to ­
pnia ' ie-st u niłodzieży niemieckiej za - 
corzęnicjja idea. rew anżu . ' Jeżeli 14* 

letni w łam y w acz  jest przekonany *? 
tem, te  Niem cy niespraw iedliw ie za­
płaciły  odszkodow ania wojenne, to' 
cóż dopiero m ów ić o  niłodzieży. u któ­
rej te  przekonania są jeszcze .'epiej n- 
gruiitow ane. Jeżeli u przestępcy  jest 
ona najlepszem  zadośćuczynienien'. za 
grzechy, to  u re sz ty  m łodzieży należy* 
zapew ne do najśw iętszych obowiąz­
ków  w obec ojczyzny.

C zyż nie słusznie dom agam y się roz 
brojęn ia mioratoego? Gzy - nasze dzieci 
uczy się zem sty na w rogach?  A p rze­
cież za rozgraibienie Polski m ielibyśm j' 
sie na kim  mścić. M usim y pam iętać, 
że Niemcy w ychow ują sw oje dzieci ero 
zemsity.. K.

lv

Szanujesz zdrow ie, e tw  i p ien ią­
dze, podróżując, wyettlając listy  
«  &  \ tow ary samolotami, M 4P 
In form acie i b ile ty : Tel, 45*71 

i  29-36  i biura podróży.

portom: polskiemi. — Przygotow nuą do 
wzp-.ożcaiogo importu bawełny. — Wzrost 
in»«oi-ta złomu p .zez  .port gdyński. — P o­
łączenia okrętowe między' Gdynią 3 W. 
Bryfcanją. — Towaroznawstwo: Słotna ja- 
ko surowiec. — Reklamą: Ogłoszenia pra 
sow c. Konkurs na tekst dwóoh ogłoszeń
i t. d. W szystkie artykuły są krótkie, pi­
sane jasno i ■ zwi-eźle a równocześnie Inte­
resująco.



Nr.” z clnia 18 stycznia 1933.

Kob ety na ry ku pracy
W edług ogłoszonych r r z t z  G łów ny. 

Urząd S ta ty styczny  danych w p rz e ­
m yśle przetw órczym  w  r. 1927 kobie­
ty stanow iły  16*7 proc. ogółu pracow ­
ników um ysłow ych, a w  r . 1932 — 
IS‘9 proc. Na 100 pracujących m ęż­
czyzn. kobiet przed pięciu la ty  było. 
'.'0*1. óbecnie 23*3.. C iekaw e jest. że' 
wszelkie w  tej m ierze zmiany, odby­
w ały  sic ua korzyść kobieto Dawniej 
i:a lOlj zwolnionych m ężczyzn n rzy- 
K to: m ężczyzn  207*4, kobiet — 2-31*3, 
obecnie — m ężczyzn 55*8. kobiet .— i 
88*1. Na 100 przyjętych m ężczyzn 
przedtem  kobiet było 29*5, obecnie — 
:2‘6. natom iast . na 100 zwolnionych 
poprzednio 'było 27‘6 .k o b ie t, obecnie. 
20*7. ;

Kobieta zatem powoli, aic stale zdo­
bywa sobie co raz  większy udział w 
i"racy. a k ry zy s nietylko nie sta je  na 
przeszkodzie tem tt procesow i, ale w ta  
śnie jakby w spółdziałał w  jego szyby  
szym  rozwoju, co zresztą  jest .całkiem 
naturalne. K apitał bow iem  zaw sze był 
w rażliw y na ,zysk i, a w dobie przesile­
nia stał sic jeszcze w ie lekroć’czu lszy .'

W obec wielkiej podaży p racy  umy­
słow ej. a  m ałego zapotrzebow aniu, • 
pracodaw ca "w ybiera* pracow nika tań­
szego. m niej w ym agającego, a takim 
jest naogćł kob e ta . zw łaszcza tam. 
gdzie, nie chodzi o stanow isko i prace 
k ie ro w n ćza  i odpow iedzialna.

Inn  ość w danym  razie  decyduje. 
Teni sie też m iedzy inuemi tłum aczy, 
że w śród zredukow anych  stosunkowo,
• ■oraz \v5ncai jest obdarzonych rodzi- 
■'a. a kobiety — przew ażnie sam otne 
r* często zajmują ich miejsca.

Na W szystkich praw ie polach. ,wc 
y szyśtkićh gałęziach kobieta — -zaró- 
wiid pracow nica fizyczna, jak um ysło­
wa — pracuje taniej, jakkolw iek efekt 
jej p racy  jest ten sam. co m ężczyzny. 
W czasie obecnego kryzysu , gdy o za- 
'wfcek coraz trudniej, zjaw isko to wy* 
stępuje nader jaskraw o. Kobieta sa ­
motna, godzi sie p raco w ać  na w arun­
kach. na k tó re  m ężczyzna, obarczony 
to dżina, p rzystać nie może. nie jest w 
stanie bowiem utrzym ać rodziny. A 
przecież sa  zaw ody, gdzie kobiety 
iuż dz'siai stanow ią w iększość, jak np. 
v nauczycielstw ie. W idzim y iednak z 
Przytoczonych cyfr, że penetracja ko­
biet naw et do przem ysłu  z każdym  
rokiem staje sie coraz w iększa.

P raca  kobiet ma jedna ceche ujem­
na — w ielka płynność, polegającą na 
w iększym  odsetku zw olnionych i przy 
jętych, a irżeli zatrudnionych. Częste 
umiany av  stosunkach rodzinnych (za- 
Hiążpcjścia) i t. p. powodują, że,. ruch 
w śród pracow nic jest naogót w iększy, 
aniżeli w śród m ężczyzn. .Tako gorzej 
stosunkow o opłacane, kobiety p raw ­
dopodobnie mniei sobie cenią zajm o­
w ane stanow isko, nie przyw iązują się 

•zbytnio do sw ych obow iązków , ani do 
instytucji, w k tórej pracują, . po za tem 
nader często uw ażają p race zarobko­
w ą za okres przejściow y i chętnie, a , 
w każdym  raz ie  łatw iej od  m ężczyzny, 
godzą się na rozm aite w tej ■ m ierze 
om any. O czyw iście w okresie k ry zy ­
su i katastrofalnego  bezrobocia- Wzglę­
dy tę : praw ie całkow icie odpadają, o 
now e zaiccie trudno, zm iany rodzin­
ne też, n !e dokbnyw uja sic ła tw o i 
często. W  taktoh w ła d n e  m omentach 
praca kobtot i iej taniość staie się 
czynnikiem na rynky pracy  nader rą.. 
w ażnym . P rzeciw nicy  pracy  ■ kobiet- 
utrzymana naw et, że gd'vbv w szystk to . 
kobiety zastąpić m ężc^yźnam i, to bez- 
rob ''c iabv  nie było. Nie iest to ani 
ścisłe, ani w  zasadnie słuszne, ale że 
rola k o łre t na ry n k u  pracy iest coraz 
Poważn ejsza, tp nie ulega żadnej w at 
pliwości.

ŻYCIE GOSPODARCZE
Prace przygotowawcze do rckowaft

traktatowi'cli.
U tw orzona p rzez w szystk ie  Organa 

sam orządu gospodarczego oraz naczel 
we zrzeszento gospodarcze w  Polsce 
Rada, T rak tatow a przygotow uje się in­
tensyw nie do oczekiw anych w  r. 1933 
pertrak tacy i o zaw arcie całego Szere­
gu trak ta tów  handlow ych, kom pletując 
w  tym  celu monografie sta tystyozno- 
inform acyjne dla poszczfgólnvch gałę 
%\ przem ysłu polskiego.

O bradow anie tego rodząiu m onogra
f.ii dla przem ysłu y łó k ien  niczego Po­
w ierzone zostało Izbie P rzeiuysiow o- 
1 Handlowej w Łodzi, k tó ra  Ay/eto^u,li­
stopada i grudnia '.przeprow adziły  -nie­
zbędne ankiety  i w  porozum ieniu •/. Iz­
b am i . Przem ysłow o-H andloW cm i w

Bielsku i W ilnie i z zainteresow anem l 
zrzeszeniam i gospodarczem u ustaliła w 
końcu grudnia o sta teczny  tekst wspo­
mnianej m onografii. ‘E laborat ten obej­
m uje w yczerpujące m ateria ły  s ta ty s ty  
czne  oraz dane, dotyczące stanu ochro 
ny celnej w  Polsce i na rynkach odbior 
czych. nad to  informacje ilustrujące 
w szelkiego rodzaju przeszkody w 

1 m iędzynarodow ej w ym ianie w łókien- 
■1 uiczej. M onografia uw zględnia przytein 

zarówno surow ce w łókiennicze, wszel 
kie pó łfabrykaty  w łókiennicze, jak 
W resżćte tkaniny o raz  eksportow ane z 

' okręgu  łódzkiego a rty k u ły  konfekcyj­
ne.

Eksport węgla w 1932 r.
: E ksport w ęgla w  1932 r.- osiągną! 

ngół-e-m 10,081.140 tonu wobec 
13,818.375 tonu w  r  1931. Na rynki II-*' 
ccncyjne w ysła liśm y w roku . s p ra w o - . 
cdaw czym  1,893.697 tenn. (w 1931 r. 
— 3:069.054 toftn): rynki te ' dotyczą 
Austri'. dokąd a vy ek s D o r to w a I i śn ry 
1:,529.453, fo rn  (w r. 1931 — 1,955.307 
tonu, oraz C zechosłow acji — 514.207 
tonn (w r. 1931 — 733 175 tonu). R yn­
iu objęte konw encią eksportow a w r. 
.1931 odebra ły  z Polski 7.509 8S3 tonu, 
(vv r. 1931 — 10 674.479 tonn). Do ryp 
l;ów obietych konw encią * eksportow ą 
ńąleża Dama. do k tóre  i A w stońńny 
1,387.238 tarai (w r. 1931 -  1.924.684 
tonn). Norwegia. d nkad \Vy ekspertow a 
Uśmy 916.939 tonn (w r. 1931 — 
968.147 tonn. $z\veo»a. k tó ra  o trzym a­
ła  2,746.950 tonu (3,088.750 tonn). oraz

W edług prow izorycznych  obliczeń 
Polskiego Zw iązku Bekonowego, k tó ­
re  w  ostatecznym  w yniku moga jesz­
cze uled-z nieznacznym  odchyleniom, 
w yw óz av  r. 1932 pokryw ał się nie- 
inal w  zupełności z cyfram i r. 1931. 
W yw ieźliśm y bekonów  w  r. 1932 
55,517.191 kg. W  r. 1931 — 55.304.662 
kg. Szynek w  r. 1932 —; 8,384.653 kg. 
W  r. 1931 — 8.725.273 kg. R azem  be-, 
konów  i szynek w  r. 1932 — 63,901.844 
leg. W  roku poprzednim  laczna ilość 
eksportu w ynosiła 64 0,30939 kg.

P rzecię tna  cena bekonów  na gieł­
dzie londyńskiej w  r. 1932 w ynosiła  
46*34 szylingi za 1 cw t. W  r. 1931 — 
47*7 szylingów . Cena .szynek w r. 1932 
Wynosiła 56*61. W  r. 1931 — 56*7 szy-

Notowania giełdowe.

F rancja  z ilością 767.765 torm ( l .141.59,3 
tonn). Holami :a z ilością 115 489 tonu 
(167.180 tonn). W iechy  — 837.351 tonn 
(811.563 tonn). oraz inne kraje, k tóre 
im portow ały  z PoIsk : ogółem  738.153 
tonn (w i , 1931 — 2.572.547 tonn). In­
ne rynki europejskie im portow ały  w 
roku sp raw ozdaw czym  285.902 tonu 
(w r. .1931 — 277.648 tónn). W śród 
tych rynków  w ysunęła  sie. na P ierw ­
sze m eisce  Irlandia dokąd w yekspor­
tow aliśm y 151.193 tonn. Rynki poza­
europejskie ;m oortow ałv  z Polski w r. 
1932 — 128 174 tonn, zaś w r. 19.31 — 
107.550 tonn. W t . 1°32 węgiel bunkro­
wy* osiągną! 292 687 tonn kiedy w r. 
1931 — 504.410 tonn G dańsk im nm to- 
vvał dTa swoich ootrzeh w  r. 1932 -V  
254,797 tonu, zaś w r. 1931 — 300.538 
tonn. *

Eksport bekonów i szynek w r. 1932.
lingÓAv. jakko lw iek  ceny w  r. 1932 
zmieniły sie nieznacznie w  stosunku 
do r. 1931. to  jednak skutkiem  d ew a ­
luacji funta W artość cen y  eksportu b e ­
konów i szynek do Anglii uległa w  r. 
1932 znacznej zniżce. Eksport beko­
nów  dał krajow i w  r. 1932 - 78,845.663 
zL  w  r. 1931 — 105,409.139 zł. W ar­
tość eksportu szynek w y n io s ła  w  r. 
19.32 — 14,838.929 zł., zaś w  r , 1931 — 
19,841.616 zł. R azem  w arto ść  eksportu 
bekonów  i szynek  w r. 1932 w yniosła 
93.684,692 zł.., natom iast w  roku po­
przednim 125,250.755 zł. Skutkiem  w ięc 
spadku funta w arto ść  bekonów  i szy­
nek p rzy  takiej samej ilości w yekspor 
tow anej w  r. 1931 zm niejszyła sie o 
31,566.162 zł., czyli o 25 proc.

Przy astmie, chorobach serca, cieruie- 
ąvc1i piersiowych i płucnych, zołzach,
1 acmtyzrnie. powiększeniu gruczołu tarczy* 
kowego i w olach, naturalna woda gorzka. 
Franciszka.Józefa stano\yi istotny środek, 
regulujący funkcje przewodu pokarmowe-^ 
3o. Zalecana przez lekarzy. 3135

l w o w s k a  g ie ł d a  PIENIĘŻNA.
Lwów, it> stycznia.

W tranzakciach m iędzybankowych noto , 
w anó: dolary 8.92—8:93, Nowy Jork '8.93 : 
1 jedńa czw arta— 8.92 i trzy czwarte,- b oa  ; 
dyn 29:99—30.05 Zurych 171 80— 172, P ra ­
ga 26.38—26.45, 3erlin 211.85—212.20, Pa­
ryż 34.80—34.90.

Na giełdzie ruch slaby przy tendencji 
spokojnej.

GIEŁDA W ARSZAW SKA.
(Telefonem od naszego korespondenta.)

W arszaw a, 16 stycznia. (G)

Dew izy (tranzaiicj?):

. Londyn 29.96—29,95, N ow y Jork 
8.925, Nowy Jork  kabel 8,928, P a ry ż  
34.84. Szwajcarią, 171.90, Gdańsk 
173.35.

O broty  bardzo m ałe. Tendencja prze 
w ażnie słabsza. Banknoty d o la ró .. e 
w obro tach  pozagtołdow ych S.92tob;- 
Rubel złoty 4.67*50—4 67. Dcwłza ua 
Berlin 212.10. M arki p c m k c l i ie  bulik. . 
nety* w  obrotach pozagiełdowy- Ii 
211.85—2 i 1.00. F u n t szt.rlin.g b-mi.no- 
ty w obrotach p ryw atnych  29.95.

Papiery procentowe:

3 prc. pożyczka budow lana 42—42.55, 
4 prc. poż. inw estycyjna 100.50, 4 pfc. 
państw , poż. pranij. dolarow a 56.50, 
56.25, 56.40, 4 i pół prc. listy zastaw ne 
ziemskie 38, 5 prc. poż .'ko le jow a 37.76 
7 prc., poż. stabilizacyjna 55.88—56.75, 
7 prc. listy  zastaw ne BGK 83.25,
7 prc., obl gacje BGK 83.25, 7 prc. listy  
Bku R olnego| 83.25, 8 prc. listy za­
staw ne m W arszaw y  44.50—45—44.75
8 prc. listy  zastaw ne BGK 94, 8 prc* 
obligacje BGK 94. 8 prc. listy zastaw ­
ne Bku Rolnego 94, Bank Polski S3— 
82—83.

Tendencja dla pożyczek państw o­
w ych niejednolita, dla listów  zastaw - 
.nych przew ażnie mocniejsza. O bro ty  
akcjami bardzo mato. W  obrotach po- 
źagtołdow ych pożyczka dolarow a 8 
prc.-w a Dilo-nowska 62.85.

S K Ł A «  * J C. £ OAT KS 
NA G I M N A Z J U M  P O L S K I E

w  ttYT- M U

Klib Rćźonego MonckSa.
Zespół akadem ickiego tea trzyku  »*t- 

wji, noszącego w  ubiegłym  roku na­
zw ę „technickiei 13-tki“ , w ystaw ia  o- 
bęcnic na scenie Cotosseum ..rew je- 
moniaż** p. t. „Klub R óż0Avego Monc- 
k!a“ . O brazy tej rewii pow iązane są 
cieniutka niteczką akcji v; pew na ca ­
łość; akcja ta jest zresztą  tylko pre­
tekstem.

Zacznijm y od momentów* godnych 
uwagi. P rzedew szysik iem  umuyMomc 
i piękne dekerao je  S tan isław a M ku­
ły ; to  p raw dziw a chluba rewii. Do te­
go dołaczaja się efektow ne kostium y 
i ca la  opraw a inscenizacyjna. Druga 
zaleta rew ii techniektoj jest deskcnale 
zgrana ork iestra  pod spraw na batuta 
W iesław a M achana. Jeżeli teraz przei 
uzieniy  do- m om entów zasdniczych t.i. 
przede w szy stkiem  tekstów , musimy 
zuw ażyć zgrabny i m elodyjny teks: 
m uzyczny  (melodie W . M achana. łfs- 
bena, Esmlcza, a  zw łaszcza Zub ka). 
Gorzej stanow czo w ypad ły  teksty li­
terack ie  (z w yjątkiem  w iersza  Szo- 
liiańskiego): banalne i bez żadnych 
point dowcipu. Dlatego też parjte  dia­
logow e są piętą achillesową rew jitech
nickiej.

W yko naw ca7 rew ji okazali o w ięcej 
tupetu i w erw y , niż w zeszłym  roku. 
Na pierw szy plan w ybiły  się doskona­
le ' produkcie taneczne Lidji Ho.rwa- 
tliów-ny. utalentow anej tancerki estra- 
d-OAvej. W acław a W achy i kapitalne­
go W aiteubergera. W y stęp y  czw órki 
m iłych „girls** były  nieco p rzesiąknię­
te trem a i zażenow aniem . Nie sposób 
też pom inąć m iłego duetu tanecznego: 
„Enifant terrible** av w ykonaniu naj­
milszej aktoreczki zespołu, Myszki Ko 
Steckiej i Zbigniewa M achana. Poza 
nimi Avybili sie też w  innych punktach 
rew ji: m iły Esmicz, Danuta Kostecka. 
R cm aniszyn, Szaynok o raz  inni. — 
A trakcja w ieczoru stanow iły  w  dużej 
m ierze piosnki śpieAvane przez rew el- 
lersów  Esbena.

W  zakresie szczęśliw ych pom ysłów 
inscenizacyjnych zw róciła uw agę scen 
ka tanecziiO-muzyczna „Li-T.ai“ , a 
P rzedew szystkiem  oryginalną i piękna 
inscenizacja w iersza Szom ańskiego: 
„Żelazny koń“ (recy ta to ra  należy ko­
n ieczno  w ysunąć naprzód! Nie s ły ­
chać słów  tekstu!)

Im prezę R óżow ego M onokla można 
by  l  pew nych w zględów  uw ażać za 
godną uw agi. Jeżeli „ różow y ntonokl" 
jest w yrazem  akadem ickiego sposobu 
patrzenia na św iat, to- p-owinien -być 
raczej — zielony. B yłoby -to bardziej 
praAvdz:we. bw l.

50-!ec;e śmierci Wagiera.
Z okazji 50-tej rocznicy śm ierci R y ­

szarda W agnera  opera berlińska w y ­
staw i w maju i czerw cu w szystkie 
opery m istrza. Z tego 5 oper zostanie 
w ystaw ionych  w  nowej inscenizacji, a 
opera „M iłość zakazane**, w ydana 
drukiem  dopiero w  r. 1926 ukaże sie 
w ogóle po raz  p ierw szy  na scenie 
berlińskiej, gdyż dotychczas by ła  gra 
na raz  tylko av operze m agdeburskiej.

W  Dreźnie o tw arta  zostanie w  ra tu ­
szu tam teisżym  av  miesiącu czerw cu 
w ystaw a w agnerow ska. W y staw a ta 
.zawierać będzie p an ra tk i z pobytu 
W agnera w  tem  mieście. Jak  AyiadonK' 
W agner spędzi! av R reźnie sw e m b - 
de lata. tam też pow stały  opery „Ri 
Zi“ i „O kręt widirto**. O nery te po r; 
p ierw szy  by ły  w ystaw ione na scenie, 
drezdeńskiej. W  D reźnie rów nież W :; ■ 
gner by t kapelm istrzem  dw oru i d* 
gow ał m. innemi 9-a Symfonia Beothw 
vena.

W  B ayreuth  o tw arta  zostanie jedy­
na w  swoim  redza-ju w y staw a: ręko­
pisów w ielkiego kom pozytora .' Znacz­
na część tych  rękop:sÓAV W agner roz. 
dał za życia sw ym  przyjaciołom . 
Część jednak m anuskryptów  została 
rozproszona po ca łym  świecie, zeb ra­
ła jc dopiero później, dzięki długo­
trw ałym  zabtogom, żona W agnera. 
Cosinta. Znaczna iieść tych dokum en­
tów* P. Co.s ma W agner złożyła do t. 
z w. W aniried-A rchiy,
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Ogłoszenia urzędowe.
L I C Y T A C J E

Edykt licytacyjni E. 1222.31. Na wnio­
sek iirm v A. L. Wittels wt Lwowie od­
będzie się dnia 13 lutego 1933 o godzinie 
9, biuro Nr. 3, w  podpisanym Sadzie licy­
tacja placu budowlanego lkat. 237 gm. 
Cbodorów w  raz z dwupiętrowym domem  
o 9 izbach w  Chodorawie położonego- 
W artość szacunkowa 18.000 zł., najniższa 
oferta 9.000 żf„ poniżej której sprzedaż do 
skutku nie dojdzie.

I. S. 47/31. Konkurs do majątku Reicha* 
w  Krakowie, Krakowska 6'. po rozdziale 
majątku masy w  myśl § 139 o. k. znie­
siono.

Sad Okręgowy, W ydział I„ cyw ilny  
Kraków, 17 września 1932. 184

Su. 2/32. Postępowanie ugodowe do ma­
jątku ugodowe do muiatku dłużnika. S zy ­
mona Wolfa Leiblera w Tarnowie jest za­
kończone.

Sąd Okręgowy W ydz. 1.
Tarnów, dnia 20 sierpnia 1932. „93

Sa. 91/32. Zastanawia się postępowanie 
ugodowe otw arte do majątku dłużników 
Chaima Redera i Feigi Reder z Dębicy.

Sąd Grodzki. Oddział lit. 
Chodorów. dnia 31 grudnia 1932. 190

Sąd Okręgowy W ydział I. 
Tarnów, dnia 3 września 1932. 185

AMORTYZACJE.
V. Nc. 1074/32/2. Umorzenie. Na wniosek  

Meilecha Riesenbcrga, prywatnego, w  Ko- 
pyczyńcach, zarządza Si? postępowanie 
celem umorzema niżej oznaczonych weksli. 
które miały zaginąć, a to: t) weksla z da­
ty Kopyczyńce 18 lipca 1931. opiewające­
go na 100 dolarów ani., akceptowanego 
przez Jakóba Likwornika i Feigę Likw or. 
tiik, obojga z K opeczyniec, płatnego dnia 
18 lipca 1933 na zlecenie wnioskodawcy, 
212) weksli in blanco, ostempłoawnych w* 
1 zł. 80 gr.. a zaopatrzonych tylko pnnpi- 
sami Sary Bartfeld i Chaima Sin,cha Bart- 
tclda z Mielnicy n/Dun . oraz Jakóba Ba.rU 
fcida z Paniowiec poczta Mielnica. Po­
siadacza weksla, opisanego w yżej pod H 
w zyw a się, aby do dni sześciziesiecj" , 11- 
licząc od dnia jego płatności t. j. od dnia 
16 września 1933. zas posiadaczy weksli 
(■pisanych wyżej pod 2) w zy w a  się, aby  
do atu sześćdziesięciu o.t dnia ogłoszenia, 
t. i. do dnia 9 grudnia 1932 zgłosili się 
i okazali je tut. Sądowi. W ra^ie przeciw , 
nym po upływie tych terminów uznałby 
Sąd weksle te za umorzone.

Sąd Grodzki, Oddział V.
Kopyczyńce, dnia 6 w rześnia 1932. 5ólS

U P A D Ł O Ś C I

1. Sa. 35/32/83. Postępowanie ugodowe 
do majatku dłużnika Markusa Reissma.na 
w  Krakowie, plac Dominikański 2. zostało 
zakończone.

Sąd Okręgowy', W ydział 1., cyw ilny  
Kraków, dtiia 17 listopada 1932. 175

Sa 48/32. Postępowanie ugodowe dłużni­
ka Eisiga Hirscha Wertheimera w  W ie­
liczce jest zakończone.

Sąd Okręgowy. W ydział I., cyw ilny  
Kraków, 7 listopada 1932. 170

Sygn. I. Sa 149/32. Postępowanie ugodo­
we dłużnika Józefa Gorzkowskicgo, wi ą- 
ściciela drogerii w  Krakowie XI., Madaliń- 
skiego 17, jast zakończone.

Sąd Okręgowy. W ydział I., cywilny  
Kraków, dnia 8 listopada 1932. 177

I. Sa. 209/31/104. Postępowanie ugodowe 
dłużnika Stanisława Porębskiego w  Kra­
kowie wpisanego do rejestru handlowego 
pod firmą „Poiębski i Zimler", jest za­
kończone.

Sąd Okręgowy, W ydział I.. cyw ilny  
Kraków, dnia 20 sierpnia 1932. 178

Sygn. I. Sa. 106/31/64. Zakończanie po­
stępowania ugodowego. Postępowanie ugo­
dow e I. Sa. 106/31, dłużnika Szymona Lip- 
Łcliitza w  Trzebini jest zakończone.

Sad Okręgowy. W ydział I., cyw ilny  
Kraków, dnia 21 lipca 1932. '79

I. Sa. 168/31/42. Zakończenie postępowa­
nia ugodowego. Postępowanie ugodowe 
Jakóba Trachtenberga w Krakowie, ul. 
WolMica 9, jest zakończone.

Sąd Okręgowy, W ydział I.. cywilny 
Kraków. 29 lipca 1932. ’8(J

Sygn. S ą  170/31/34. Zatwierdzenie ugo­
dy'. W sprawie ugodowej dłużnika R o­
mualda Pieczarki, przem ysłowca w Kra­
kow ie, Poselska 15 — zatwierdza Się za­
warta przez dłużnika z jego wierzycielami 
na audiencji w  dniu 12 grudnia 1932, 
Ugodę.

Sąd Okręgowy. W ydział I.. cyw ilny  
K raków /dnia 11 czerwca 1932. 181

Sa. 230/31/73. W sprawie postępową.™» 
ugodowego do majątku Prot. Fmy Skład 
pfipi-e.ru i materiałów piśmiennych „Pro­
mień" Ski z tbgr*. odp. w  Krakowie. Grodzka 
46, zatwierdza się zawarta przez dłttżnicz- 
kę z jej wierzycielami na audiencji w  dniu 
22 lutego 1932 1. Sa. 230/31 ugodę.

•:rJ Oki ęgow y. W ydział I.. cywilny  
Kraków, dnia 4 czerwca 1932. 182

Są? 222/30/1 19. Zakończenie postępow a, 
bila ugodowego. Postępowanie ugodowe 
Firmy Lu.dwinowski Młyn Parowy — Lti- 
dwinowska Fabryka cegieł. Spotka z ogr. 
o dpi w  Krakowie, Kobicr/yńska 2. wpisa- 
;ej do rejestru handlowego pod Prutą pg~ 
w yższą jest zakończone.

Sąd Okręgowy', W ydział I„ cyw ilny  
Kraków. 4 grudnia 1931. 183

Sa. 35/32 Zatwierdza się ugodę zawartą 
ha audiencji 1 kwietnia 1932. między An­
tonim StromczaUem, Tarnów, a jego wie­
rzycielami.

Sąd Okręgowy W ydział ł.
Tarnów, dnia 28 maja 1932. 186

F I R M Y
11. Finn. 1582/32. C. VI. 291. Do ts. re­

jestru handlowego Oddz. „C“ przy firmie: 
Dra Lustra Preparaty Kosmetyczne lekar­
skie „Micaculurri". Spółka z ogr. odp. 
w Krakowie, w p:sano dodatkowo dzień 
wpisu: I listopada 1932, zniżono kapitał 
zakładowy do kw oty 100.000 złotych. 
Wpisano na podstawie uchwały z dnia 28 
października 1931 i podania z dnia 28 paź. 
dziernika 1932.

Sąd Okręgowy, W ydział II. handilowy 
Kraków, dnia 3 października 1932. 163

Sa. 86/32. Zatwierdza się ugodę zawartą 
na audjencji ugodowej, dnia 9 czerwca
1932. między dłużnikiem Saulem W eissem  
w  Tarnowie, a jego wierzycielami.

Sad Okręgowy W ydział I.
Tarnów, dnia 2 lipca 1932. 187

Sa. 8/32. Zatwierdza się ugodę zawartą 
na audiencji 17 marca 1932 między dłuż- 
niczicą Zofią Beier, Tarnów a jej w ierzy- 
cielam 1

Sąd Okręgowy, W ydział 1.
Tarnów, dnia 4 ozeTwca 1932. 1SS

I. Sa 72/32. Zakończenie postępowania 
ugodowego. Postępow anie ugodowe dłuż­
nika'M ozesa Fiaschena w  Tarnowie jeść 
zakończane.

Sąd Okręgowy. W ydział I.
Tarnów, dnia 17 września 1932. 189

Sa. 71/32. Postępowanie ugodowe do ma­
jątku Stary Lederberger w  Tarnowie jest 
zakończone.

Sąd O kręgowy W ydział I 
Tarnów, dnia 20 sierpnia 1932. 190

II. Firm, 1599/32. C. VI. 473. Do ts. re­
jestru handlowego Oddział „C“ przy fir­
mie „Spółka dla handlu zbożem" z ogr. 
od:p. w  Krakowie, wpisano Joua-tkowo: 
Dzień wpisu 2 listopada 1932. Zmieniono 
art. V, VII. IX, kontraktu spótkć a ok ie-  
śloiio art. XVI. Zawiadowca: Wiktor Ku­
rek ustąpił, w  iego miejsce wybrano za­
w iadow cę iin-ż. Henryka Schónfelda, prze­
m ysłowca w Krakowie, ul. Kapucyńska 3. 
Wpisano na podstawie podania z dnia 31 
października 1932, oraz protokołu W alne­
go Zgłomadzenia z  dnia 26 październi­
ka 1932.

Sąd Okręgow y, W ydział II. handlowy  
Kraków', dnia 2 listopada' 1932. 164

Kich potrzebnych dźi przedsiębiorstwa ma­
teriałów. Kapitał zakładowy w y n o ś 26.000 
zł., z czegq wpłacono gotówką 19.500 zł. 
spóluikowi M ieczysławowi Gabrysiowi po­
liczono na . wkładkę zakładową urzadzwrle 
biura łącznej wartości 500 zł. Zawiadow­
cami spółki zostali, ustanowieni: 1) Irż. Zy­
gmunt Jerzy Rolecki. zam. W arszawa. 
Aleja Szucha 16. m. 20. — 2) M ieczysław  
Gabryś w  Krakowie, ul. Juliusza Lea, 15 ą. 
Prokurentem został ustanowiony iuż. Igna­
cy  Kwastel. zam. w Krakowie, ul. Sobie­
skiego L. 16 a. Podpis firmy następie 
w ten sposób, że pod brzmieniam firnu 
wyciśuiętem stampilją. lub też w  jakikol­
wiek sposób wypisane/n umieszczą obuj 
zaw iadow cy podpisy lub prokurent z za­
wiadowcą M ieczysławem  Gabrysiem z tern, 
że prokurent umieści przy swojem nazwi­
sku dodatek „pp“. Czas trwania spółki n ie­
ograniczony. Rok obrachunkowy: kalenda­
rzowy. P izepisy dotyczące likwidacji za­
warte w  ustępie 14 i 15 kontraktu spółki. 
Wpisano na podstawie ogłoszenia z dni.: 
29 października 1932 r. i kontraktu spółk: 
z dnia 26 października 1932 r. L. rep. 45283.

Sąd Okręgowy. W ydział II. handlowy
Kraków. Unią 4 listopada 1932. 166

ROZMAITF
Prez 26749/32. Sąd apelacyjny ogłasza, 

że B olesław  Pzew uski postanowieniem  
Ministra Sprawiedliwości z 19 lipca 1932
II. O. 344o/3 2, mianowany notariuszem  
w Czortko wie, ztożyl przysięgę służbowa  
i może swój urząd objąć.

L w ów  dnia 31 grudnia 1932. 147

Sa. 87/32. Postępowanie ugodowe J ó z i .  
fa Lustiga w  Tarnowie jest zakończone. 

Sąd O kręgowy W y dar. 1.
Tarnów, dnia 3 września 1932. 191

Sa. 107/31. Zatwierdza się ugodę zawar­
tą na audjencji ugodowej dnia 12 stycznia  
1932 między dłużnikiem Natanem Knoblo- 
chem w Tarnowie, a jegu wierzycielami.

If. Firm. 1699/32. A. V. 278. Do ts. reje­
stru handlowego Odazi-ał „A“ wpisano. 
Dzień w pisu: 23 listopada 1932. Brzmienie 
firmy: „Rekord Cravates“. Zygmunt B e- 
glciter. Siedziba: Kraków, ul. Floriańska I 
L. 35 Przedmiot przedsiębiorstwa: sprze- 
iaż. krawatów. Posiadacz firmy Zygmunt 
Begleiter, przem ysłowiec w  Krakowie, ul. 
Floriańska L. 35, który firmę podpisywać 
będzie w  ten sposób, że pod w yciśniętą  
stampilją. wydrukowauem lub wypisaaem  
hrzlniejiiem firmy położy swój podpis. 
Wpisano na podstawie podania z dnia 18 
listopada 1932.

śąd Okręgowi'. W ydział II. handlowy 
Kruków, dnia 22 listopada 1932. 165

Sąd Okręgowy W ydz. 1 
Tarnów, dniźt 27 lutego 1932. 192

Lez. 11. Firm. 1593632. C. VII. 104. Do
ts. rejestru handlowego, oddział „C‘‘ w pi­
sano: Dzień wpisu: 7 listopada 1933.
Brzmienie firmy: M ieczysław Gabryś,
nrzedf^ębiorstwó budowy filtrów,' Spółka 
/, ograniczoną odpowiedzialnością. Siedziba 
finny: Kraków. Przedmiot przedsięoior-
stwa: budowa filtrów oraz zakupao w szeł-

Prez. 163/33. Edykt Sąd Anelacyjny- we 
Lwow ie w drożył postępowanie sprosto- 
w aw cze celem uzupełnienia księgi grupto ■ 
wej Sadu grodzkiego w  Kałuszu dla gminy 
W ojniłów przez dopisanie parcel grt. 2348 
i 2349 i w zyw a interesowanych do zgła­
szania w  typ  Sądzie grodzkim roszczeń 
v. 8 7. ustawy Nr. 96 z r. 187J, do 30 
kwietnia 1933.

Lwów, 5 stycznia 193-3. 155

I. Co 1/33. Edykt. Sąd okręgowy w Sam ­
borze w yznacza po my.su art. 10 Rozo. 
Prez, Rz. P. z dnia 23 sierpnia 1932, Nr 72 
poz. 652, Dz. U. R. P. na dzień 10 lutego 
193,3, godz. 9 . rano w  tus. biurze Nr. 131 
audiencję do rozoo-znania wniosku dłużni­
ka Michała i Heleny Demetrów. w łaść. 
dóbr Terło i Łużek górny w  sprawie od­
roczenia w ypłat na,jednoroczny okres go­
spodarczy. Celem udzielenia Sądowi w y ­
jaśnień mogą wierzyciele przybyć osobi­
ście lub przysłać zastępcę prawnego.

Sąd Okręgowy,
Sambor, 10 stycznia 1933. 195

OGŁOSZENIA p r y w a t n e

FIRANKI, kapy ręcznej roboty, portiery, 
brokaty, narzuty, pościel za bezcen. — 
W ytwórnia Freilicha -— Lwów, Sykstu. 
Ska 1. 21. b309

LOMBARDOWY Bank Spółdzielczy, Spół­
dzielnia z ogr, odp. w e Lwow ie, ul. 
M ickiewicza 4 w  likwidacji w zyw a w ic-  
rzyciełi do zgłoszenia swoich w ierzytel­
ności w  ciągu roku od daty niniejszego 
ogłoszenia pod w yżej wskazanym adre­
sem. Andrzej Ułam likwidator. 154

UNIEWAŻNIA się 3 zgubione weksle na 
zł. 30.000.— pł. 22. XII. 1932 wykupione 
w  terminie płatności z podpisami „W ła­
snej Strzechy", Inż. Leona Cieślikow- 
skiego, Jania Bielskiego i Piotra Nowa­
kowskiego. „Własna Strzecha". 159

W A LN E  ZGROMADZENIE 
SPÓŁDZIELCZEGO BANKU ZALICZ­
KOWEGO W POTOKU ZŁOTYM, 
Spółdzielni zarejestrowanej z nieogra­

niczona odpowiedzialnością, 
odbędzie sic w  lokału Spółdzielni, dnia
4 lutego 1933 r. o  godzin ie ID-tej a  w
braku kompletu o  godzinie 11-tej z na­

stępującym  porządikierr dziennym :
1. Zagajenie i ukonstytuow anie się,
2. O dczytanie protokołu ostatniego 

W alnego Zgrom adzenia.
3. Spraw ozdanie D yrekcji i R ady 

N adzorczej z czynności i rachunków' 
za rok  1932,

4. Z atw ierdzenie bilansu, udzielenie 
D yrekcji absolutorium  i rozdział zy- 
vku za rok 1932,

5. O znaczanie najw yższej sum y zo­

bow iązań Spółdzielni ; najw yższej 
k w oty  k redy tu  jednego członka,

6. W ybór członków  R ady  N adzor­
czej w  m iejsce usteipujących. 194

Dyrekcją.
KASA DuA Wa Aj LMNEGO KRE&TTU 

vi Z łoczow ie. Spół. z  ogr. odoow . w li­
kwidacji wzywa wszystkich wierzycieli 
Kasi’ Spółdzielczej dla wzajemnego Kre­
dytu Spół. z  Ogr. odpow. w Złoczow ie  
do zgłoszeń swych roszczeń u likwida- 
torkt K audyny Seiden, we Lwowie, ul. 
Braierowska 4 /,II. lóu

Akcyjny Bank Hicoteczry
Stan Iist6w zastawnych i wkłucfek 

per 3 i/Xtl lli32.
472% Listy hipoteczne konwer. zł. 6,455 200—
4% u „ z ł  4,098-300—
4!/-_.% Listy hipoteczne konwer.

BANKU' N ALOPOLSKIEGO zł. 325 249 25 
8% Listv zastawne dolarowe doi. 2,100.000—  
WKŁADKI OSZCZĘDNOŚCI zł. 8,378 >5320

BILANS SUROWY AKCYJNEGO BANKU MłPOIECZNEGO WE L W O W IE
NA DZIEŃ 31 GRUDNIA 1932 

STAN CZYNNY STAN BIERNY
Kasa i sumy d« dyspozycji 
Waluty zagraniczne 
Papiery wartościowe własne 

papiery państwowe 
listy zastawne 
obligacje 
a k cje .

638.529-79
466.25754

82.500-64 
3,068.66019 

5..95Z-37 
158.950 67 3,316.063-87

Udziały i akcje w  przedsiębiorst. konsorcjalnych . 
Papiery w artościowe ustawow ego kapitału zapas. . 
Banki krajowe . . . . . .
Banki Zagraniczne. . . . . .
W eksle zdyskontowane . . ,
Rachunki bieżące: (salda debetowe)

a) zabezpieczone . . 10,143 955‘85
b) niezabezpieczone . 976.888 46

653.309—  
380.726-28 
274.264 67 
280.64279 

11,921.378-62

Kapitały w łasne:
a) za« radowy f ,
b) zapasowy . ,
c) inae rezerwy
d) fundusz am ortyzacyjny. 

Wkłady:
a) terminowe
b) a vista . .
c) na kriążeczki wkład. .

5,000.000—  
2,0ll.4o3 59 

628.57561 
446.34305 8.086.372 25

2,780.453-91 
1,224.203-42 
8,378 653 2C 12,383.3 i0-;-3

11,114.844-31
Pozyczki terminowe . . . . .
Ruchomości . . . . . .
Nieruchomości .
Koszty handlowe i administracja nieruchomości . 
Rachunki Oddziałów . . . .
Długoterminowe pożyczki hipoteczne 
Dłużnicy z tytułu kredytów akceptac i rambours. . 
Aktywa oddziału kredytu długoter. i różne aktywa

Suma bilansowa

2 627.624 08 
1 60660 

4,580.536 53 
2,032.498-62 
4,910.038-63 

29,572.115-20 
34 327-81 

7,846.659—

Rachunki bieżące: (salaa kfedytow e). 
Zobowiązania ukasowe . . ,
Redyskonto weksli , .  , ,  ,
Panki krajowe . ,  . ,
Banki zagraniczne . . .
Procenty, prowizjo i różne zyski . ,
Rachunki Oddziałów . . .
Zyski z lat ubiegłych .
Listy zastawne (Obligacje) .
Zobowiązania z tytułu kredytów akcept, i rembours. 
Pasy w; Oddziału kredytu długoter. i różne pasywa

984.207 53 
3.-137 !9 

3,43i.200 51 
901 477 2. 

8 409.155-46 
2,100,79889 
4,899.959 9 i 

252.065-82 
29,568.749-25 

34.32781 
9,476.355-02

80,531.12i> 34 Suma bilansowa 80.531. f e .h i

Gwarancje
Inkaso

i  . 553,176 —
. l .rrj“,.?89’63

Odoowiedzialny redaktor: Juljan Uernadluk. Z  drukarni „ S ło w a  P o lsk ieg o " . L w ó w  ul. Z fm o ro w ic /r  15.


